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tudzież wszystkie Urzędy pocztowe awtryackie. 


Kraków 22 kwietnia. 

Czytamy w wiedeńskiej Presse z d. 21go 
b. m. te słowa: 

Z urzędowych (offiziósen) kół mamy sobie udzie- 
lone co następuje: 

„Doniesięnia z Galicyi brzmią tak groźnie, a ra- 
porta władz przedstawiają, iż tradoą jest rzeczą 
Z pomocą tych Środków jakie władza mą na za- 
wołanie, oprzeć się skutecznie agitacyi coraz o- 
twarciej i śmielej występującej; jak więc słychać, 
pornszono już na prawdę pytanie, jak dalece na- 
leżałoby może zaprowadzić ten lab ów krok wy- 
jątkowy choćby tylko do cząsn. Wszelako rząd 
w tym duchu sig zdecydował, że jak na teraz od- 
rzuci się wszystkie takis kroki, a tylko o ileby to 
nie sprzeciwiało się wymaganiom ludzkości, naka- 
że sę pzzestrzeganie jak na'Ściślejsze wszystkich 
ustaw karnych i polieyjoych również i tam, gdzie 
wśród zwykłych okoliczności łagodniejsza prakty- 
ka bez szkody dotychczas się zagnieździła. 

Artykuł ten udzielony, mający zupełnie 
cechę urzędową chociaż w nieurzędowym 
mieści się dzienniku, wygląda na przestro- 
gę czy też groźbę. Opiera się on zapewne 
na doniesieniach i raportach z kraju nadsy- 
łanych, a pisanych co najmniej pod wraże- 
niem niezwykłego położenia, uogólniając 
szczególne wydarzenia, straciwszy tradycye 
zr. 1881, ażyjąc pod wpływem daleko 
świeższych wypadków. 

Niezwykłem też jest położenie Galicyi od 
trzech miesięcy w obec krwawych walk w 
królestwie, nieraz tuż u jej granie stacza- 
nych. Gdyby Galicya z zupełnie nawet ob- 
cym sąsiadowała narodem, jeszczeby wpływ 
tak bliskich wypadków musiał na nią od- 
działywać; tem więcej zaś tu, gdzie się 
rozstrzygają losy jednego i tego samego na- 
rodu, oddzielonego wprawdzie pelitycznie, 
ale wszystkiemi moralnemi i duchowemi wę- 
złami złączonego. Sympatye mieszkańców 
Galicyi dla braci swej w Kongresówce nie- 
były inie są wcale tajnemi ani też tajone- 
mi być mogły, bo są one jak miłość mię- 
dzy dziećmi jednej matki, uczuciem wrodzo- 
nem, którego się Galicya nigdy niewypiera. 
Ale właśnie ta jawność i szczerość sympa- 
tyi powinna przekonywać, że się nic pod 
nią nie ukrywa, coby mogło budzić podej- 
rzenie, a to tem więcej, że czego nigdy od 
rozbioru Polski nie było a przynajmniej nie 
było tak wyraźnem, polityka zewnętrzna 
Austryi zostaje w zgodzie z dążnością naro- 
du polskiego, a jeśli nie dochodzi jego wido- 
ków i nadziei, to choć pod względem kierun- 
ku jesttą samą. Nigdy też więcej Polacy nie 
liczyli na opiekę Austryi, nigdy więcej nie- 
pokładali w niej zaufania, bo interes gabi- 
netu cesarskiego znalazł się na jednej linii 
z interesem Polski. W chwili więc, gdy Au- 
strya upomina się u Rosyi o prawa narodu 
polskiego, jakżeby ta część tego narodu, 
która pod berłem Austryi zostaje, chciała 
czynić cobądź takiego, coby Austryę znie- 
chęcać i odwodzić mogło od rozpoczętych 
dla jego dobra kroków? 

ljakążby korzyść prawdziwą czy też po- 
zorną mogła odnieść Galicya i cała Polska 
przez budzenie w rządzie austryackim nie- 
ufności albo draźnienie organów jego w tej 
prowincyi? Najprostszy rozum i własny in- 
teres wykazują błędność tego mniemania. 


Jeżeli sympatye Galicyi dla powstania 
w Królestwie nie na samych jałowych 
poprzestawały sentymentach, lecz niejedne- 
go młodzieńca poprowadziły na pole wal- 
ki w pomoc braciom swym, to podo- 
bny czyn nie był wcale karany jako wy- 
stępek. Niemcy austryaccy szli podobnież 
do Holsztynu walczyć w obronie praw na- 
rodowości niemieckiej, a obok wojsk au- 
stryackich walczył w Węgrzech Kniczanin 
na czele ochotników z Serbii, bo wspólność 
narodowa nie da się zatrzeć politycznemi 
podziałami państw. Ale niesienie pomocy 
powstańcom Królestwa lub udzielanie im 
wsparcia, choćby zresztą nie zgadzało się 
z duchem dyplomatycznego działania Au- 
streyi, nie obracało się nigdy przeciw obe- 
cnemu położeniu Galicyi. Władze tutejsze 
tamowały i tamują wyjście młodzieży z kra- 
ju, chwytają i internują powstańców, wstrzy- 
mują dowóz im broni, amunicyi, odzieży na- 
wet, wydalają z kraju obcych podejrzanych 
o zamiar niesienia pomocy powstaniu, sło- 
wem nie zaniedbują żadnych środków ostro- 
żności i prewencyjnego postępowania, aby 
powstańcy nie odbierali jakowego wsparcia 
z (alicyi; ale nigdy żaden zbrojny powsta- 
niec z Królestwa nie wstąpił na tutejsze te- 
rytoryum bez złożenia broni, nigdy choćby 
w znacznej gromadzie będąc, nie stawił o- 
poru tutejszym organom władzy, podczas 
gdy Moskale zapuszezali wielokrotnie zbroj- 
ne zagony w Galicyę, napadali na wojsko- 
wych austryackich, obdzierali ich i zabijali, 
albo mordowali mieszkańcow tutejszych. 
Postępowanie obecne władz austryackich 
w obec powstania może rodzić żal ale nie 
agitacyę, bo ta nie ma dla siebie pola ani 
nawet celu. Nieprzyjaciele tylko kraju ra- 
dziby postawić między rządem a krajem 
nieprzebytą tame, i dla nich tylko mogłaby 
agitacya przydać się na co, gdyby usiłowa- 
nia ich nie rozbijały się o zdrowy zmysł 
mieszkańców. Nie masz w kraju środków i 
dróg do wykrycia knowań takich agitato- 
rów, a nawet wpadłszy na ich ślad, gdzież 
sposobność. sprawdzenia ich? Ztąd nieufność 
i podejrzliwość rzuciła się na dowolny wy- 
miar sprawiedliwości, najczęściej ślepo kie- 
rowany. i 
Widzimy jednak z artykułu Pressy, że 
rząd nie przystał na wnioski czynione sobie 
względem zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
w Galicyi, gdy już bez tego stan ten nie- 
może być uważany za zupełnie normalny. 
Sądzimy owszem, że między systemem rzą 
dzenia w Austryi, a systemem panującym 
obecnie w Prusiech taka zachodzi różnica, 
jak między notą gabinetu wiedeńskiego wrę- 
czoną w tych dniach w Potersburgu w spra- 
wie Polski, a konwencyą prusko-rosyjską 
z d. 8 lutego. Nota rzeczona tak cechuje 
stanowisko Austryi do Polski jak konwen- 
cya stanowisko Prus. Gdyby różnica ta obu- 
stronna w ogólnej polityce państwa, znala- 
zła także zastosowanie swoje w wewnę- 
trznych stosunkach, niebyłoby zapewne mowy 
o grożnych objawach agitacyi nakazujących 
zaprowadzenie środków wyjątkowych, które 
ani dla Galicyi ani dla rządu nieprzynio- 
słyby żadnej korzyści, ale byłyby niezmier- 
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terwencyę gabinetu paco Ao, Rosya 


bowiem ma do walczen 


mniej niedziwimy się, že- pragnie jednemu 
i drugiemu kres położyć, Tej przysługi nie- 
zechce mu zapewne nikt oddać, 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 19 kwietnia. 


Posyłam wam do właściwego użytku ciekawy 
szczegół odnoszący się do sprawy naszej w Rzy- 


mie i rzucający niejakie Światło na nagłą zmianę 


usposobienia Stolicy apostolskiej. względem nas. 
Jest to dosłowny ustęp z lista nadesłanego mi z 
z Rzymu, z daty 31go marca. Trzeba wiedzieć, że 
u wyższego rozkazu przesłane zostały do Rzymu 
dwa egzemplarze „Głosu Kapłana" jeden dla wrę- 
czenia X. Kajsiewiczowi, dragi dla użytku osoby 
dość ważue tam zajmnjącej stanowisko. Oto rezal- 
tat tej przesyłki: 

„Donoszę Ci, że nadesłany mi '„Głos Kapłana“ 
ogromne ta w Rzymie zrobił wrażenie. Monsignor 
Franchi, naczelnik wydziału spraw duchownych 
dowiedziawszy się, że w odpowiedzi duchowieństwa 
polskiego, jest nie tylko usprawiedliwienie się z za- 
rzutów czynionych naszym kapłanom i narodowi, 
ale nadto wyzuanie wiary i orzeczenie stosunków 
powstania do Kościoł», prosił mnie, aby mu Głos 
ten doręczył. Ządaniu jego niezwłocznie uczyniłem 
zadość. Monsignor Franchi polecił p. Władysławo- 
wi Kulczyckiemu, aby list ten na włoski język 
przełożył, poczom jeszcze Artebani sprawdzał wier- 
ność przekładu i zasięgał objaścień u prowiacyała 
XX. Bazylianów. Takie tłamaczenie przedstawiono 
Papieżowi. Pius IX mocno jest rozgniewany na 
Kajsiewicza, a ustęp „Głosu“, iż Grzegorz XVI 
jako władza potępił ruch polski z 1830 r., a pła- 
kał nad tem potem jako Papież i Kościół i całe 
życie żałował błędu, w który go oszukaństwa wpro- 
wadziły — tak się spodobał P.nsowi IX, że sobie 
parę razy czytać kazał. 

„Dalej, na przedstawienie kardynała Pitra, Pins 
IX kazał sobie przedstawić papiery tyczące się 
procesu kanonizacyi błogosławionego Józefata mę- 
czeunika, arcybiskupa Połockiego, zamęczonego 
przez moskiewskich syzmatyków na Białej Rusi. 
Do kardynała udawał się o to kilkakroteie pro- 
wincyał XX. Bazylianów. Papież przekonawszy się, 
że proces oddawn* skończony gniował się, że ów. 
nasz Uaita nie był kanonizowany razem z japch- 
skimi męczennikami i pokazało się, że z listy 
wykreślił go Antonelli skutkiem starań Kisielewa. 
Prowincyał podał obecnie prośbę o kanonizacyę, 
licząc na to, że uroczystość taka obchodzona przy 
grobie świętego w Białej na Podlasiu, gdzie od 
przyległej Litwy i Polesia Wołyńskiego tak licznie 
i uroczyście bywa nawiedzany, byłaby teraz na 
czasie i wpłynęłsby niezawodnie na powrót na ło- 
no Kościoła i połączenie się z narodem, tylu mi- 
lionów ladu do syzmy zagarniętego przemocą. Pa- 
pież zgadza się na wszystko, chodzi tyłko o ko- 
szta, które wynoszą 80,000 skudów (800,000 złp.). 
Oskar S. sam daje 1,000. skadów j chciałby w miej- 
sce dekoracyj ubrać kościół kwiatami, aby wszy- 
stko nie wyniosło więcej jak 3000 skudów, ale od 
zwykłej formy nie podobna myśleć, żeby odstąvić 
chciano.” 

Nie ma wątpliwości że dziś odbycie tej wsps- 
niałej uroczystości na grobie Świętego męczennika, 
byłoby hasłem powrotu na łono kościoła milio- 
nów unitów gwałtem prreciągniętych ra syzmę; 


nie z samem tyl- 
ko powstaniem Polski, ale i z duchem wol- 
ności europejskiej. Wolność w Galicyi jest 
dla rządu rosyjskiego taką grożbą, a spo- 
kojność Galicyi takim wyrzutem, że bynaj- 


jeszcze Mikołaj wydał ukaz po dziś dzień najsn- 


puścić. 


uroczystość ich obchodzi, krótkie ich żywoty. Da- 
lej miały być wizerunki trzech głównych patro- 
nów, Polski, Litwy i Rusi, SS. Stanisława , Kazi- 
mierza i Jozatata. Otóż nie dość że cenzura wy- 
mazaia cały żywot S. Jozafata, jakkolwiek bardzo 
oględnie napisany, i niedozwoliła uawet podać 
choćby tylko prostej daty jego urodzenia i śmier- 
ci, ale nadto zakazała nawet obrazka S. męczea- 
nika. Zakaz ten wydał się autorowi tak barba- 
rzyńsko-despotyczny, że zrobił podanie do Arcy- 
biskupe, prosząc aby powagą swoją wyrobił u- 
chylenie decyzyi cenzury, tak ubliżającej powadze 
władzy duchownej, która jedynie wiuną stanowić 
w podobnym przedmiocie. Przychylając się do za- 
niesionego podania J. E, zrobił silae bardzo przed- 
stawienie do Komisyi W, i O. P.,i jeszcze na po- 
parcie sam był u pana Dyrektora Głów. przedsta- 
wiając niewłaściwość decyzyi, będącej wyrażnem 
acieśnieniem wolaości S. naszego Kościoła. P. 
Krzywicki, oświadczył J. E. że nie może brać na 
siebie odpowiedzialności stanowienia w tak wa- 
żnym przedmiocie; i musi się odnieść do samego 
margrabiego. Margrabia, który nie zbyt dawnemi 


czasy tak górliwym był katolikiem, że kiedy miał 


czytać jakieś nowe niezaanego jeszcze autora dzie- 
ło odnoszące się mniej więcej do religii, pytał 
pierw ustnie lub listownie ówczesnego swego spo- 
wiednika, czy czasem dzieło nie jest na iudeksie, 
aby czytając go nie przestąpił mimowolnie zakazu 
Kościoła, dziś do tego stopnia się zmienił, że na- 
wet tum gdzie chodziło o tak wyraźny nacisk i 
ścięśnienie wolności Kościoła katolickiogo nie 
chciał się sprzeciwić moskiewskim ukazom i za- 
decydował aby zatrzymać w biórku przedstawie- 
nis żadnej nie dając odpowiedzi i tym sposobem 
zmusić wydawcę, aby zastosował się do zakazu 
cenzury, boć naturalnie nie będzie mógł czekać 
do nieskończoności z rozpoczęciem druku Nowo- 
rocznika, Ależ na tem nie koniec, i możeż kto za- 
przeczyć, że 89 cząsem prawdziwie wieszcze prze- 
czucia. 


I tak jeszcze na początku zeszłego roku podano 
do cenzury życiorys księcia Napoleona, antor nie 
pierwszy raz brał pióra do ręki, i jako ciężkiem 
doświadczeniem obznajmiony z duchem cenzury, 
pisał o ile się dało cdpowiednio jej wymaganiom. 
Na nieszczęście rękopism dostał się jednemu z tych 
cenzorów (p. Błeszyński) jakich nie brak u nag, 
co to najczęściej maże i zakazuje sam niewiedząc 
czemu, byle się przypceblebić gorliwością. W ży- 
ciorysie były przytoczone ustępy z owej sławnej 
mowy ke. Napoleona z 1861 rokn, obstającej za 
jednością Włoch; mowa ta nie mogła w niczem 
dotyczyć rząda rosyjskiego, który już wtedy uznał 
Królestwo Włoskie, jednak cenzor nie miał odwa- 
gi podpisać upoważnienia drukn, ale wniósł kwe- 
styę na sesyę Komitetu ccnsury: lecz : ten w ca- 
łym komplecie nie nznzł się kompetentnym do 
rozstrzyga ęria kwestyi tak wielkiej wagi, i znów 
prezydujacy przedstawił p. Dyrektorowi W. O. P., 
a ten s7oim zwyczajem odniósł się do wszechpo- 


Część. Literacko-Artystyczna. 


FRYDERYK LI. 
NIEMCY I POLSKA. 


Rozgłośnej sławy książka wydana taż przed re- 
wolucyą 1848 roku, zawiera ustęp nieporównanej 
wartości, malujący charakter i policykę Frydery- 
ka II. 

„Siły moralne — Mówi Lamartine w historyi Gi- 
roudinów — nie pieznaczyły q tego materyalisty. 
W pojęciu jego bagnet był prawem ludów; a zwy- 
cięstwa lub przegrane prawem publicznem. Fortu- 
pa zawsze mu sprzyjająca Utwierdząłą go w tej 
niemoralacści. Za każdy SWÓJ WYStĘpek otrzymał 
nagrodę, bo występki jego były ogromne. Umie- 
rając, przewrotny swój jeninez Zapisał testamen- 
tem Berlinowi, temu gniazdn zepsucia dla całych 
Niemiec. Wojskowi wyćwiczeni w szkole Frydery. 
ka, akademie urządzone w duchu Wolterowskin, 
rodziny żydowskie zbogacone wojnami i rodziny 
francuskich wygnańców, wszystko to zamieszkiwa- 
ło w Berlinie i tworzyło opinię publiczną. Owa zaś 
opinia lekka, skeptyczna, bezczelna i szydercza, 
przerażała resztę Niemiec. 

„Upadek niemieckiego ducha poczyna się od Fry- 
deryka IL. Oa to był co nad korrupcyą Cesarstwa 
pracował; zarażając Niemcy francuzczyzną stał Bię 
bobaterem upadku. Po jego Śmierci Berlin dalej 
prowadził to dzieło...“ 

Wtedy kiedy Lamartine kreślił ten wizeranek 


przerażający 


odważyć się na wypowiedzenie wojoy tej reputa- 


-f cyi tak starannie zrobionej przez encyklopedystów, 


opiewanej w Biedmiu tomowych deklamscyach 
przez Mirabsau, i opartej ua czemeś potężniejszem 
niż dowcip Woltera, bo na sławie oręża. Tem wię- 
ksza śmiałość cechowała podobne wystąpienie, że 
sława zwycięzcy pod Rosbach urosła więcej przez 
Francuzów niż przez Niemców. W rzeczy samej 
owi przyjaciele ludzkości zarzucający Francyę i Ea- 
ropę apologiami Salomona północy, Fryderyka 
Wielkiego, Marka Aureliusza, Trojana, słowem 
człowieka zadziwiającego, jakiego jeszcze niebyło 
pa tronie — nie należeli do Niemców i pieliczyli 
w swoich szeregach ani Wolfa, ani surowego Kan- 
ta, ani apostolskiego Filrsteoberga, ani dumnego 
Lessynga, ani religijnego Klopsitoka, ani wymo- 
wnego Stolberga; gdyż właściwie było to grono 
kosmopolitycznych bipokrytów występujących niby 
w obronie luda przeciw królom, a mimo tego dwo- 
rujących im w charakterzo słażalców i pochlebców. 
Ani Schiller ani Goethe niesplamili kolebki swej 
sławy naśladowaniem tych nikczemnych kadzideł 
na cześć pruskiego króla, który się chełpił nieu- 
miejętnością ich języka, języka własnego ladu, 
który wreszcie dzieła Szekspira i „Gaetza z Berli- 
chiagen* nazywał „obmierzłemi płaskościami.* 
A W r. 1764 margrabia d'Argens, jeden z poofai- 
ôw Poczdamskich, nie mógł był znaleść mieszka- 
nia w Frankfarcie nad Menem; ponieważ uchodził 
y „Rezydent W. K. Mości— pisze on do 
Fryderyka— mówi mi, że uchybiłbym winnego u- 
szanowania WKMości, z powodu, że magistrat tu- 
tejszy nakazuje mieszczanom wprzódy starać się 
o pozwolenie, zanim się przyjmie na stancyę Pru- 
saka, co względem żadnego innego naroda nieby- 


podobieństwem, nikt jeszcze nieśmiał |wa zachowywane." 


Tea sposób oceniania Fryderyka II i jego rzą- 
dów, nieograniczał się tylko ną samych mieszkań. 
cach Frankfarta; albowiem aż do rewolacyi fran- 
cuskiej większa część Niemców nadreńskich, he- 
skich, hanowerskich, bawarskich, saskich, austrya- 
ckich, a nawet pomiędzy pospólstwem i rzemieślni- 
kami w marchii Brandeburskiej, jeżeli mówiono 
o jego talentach wojskowych rzeczywiście niepo- 
dejrzavych, to aby je przeklinać, jakby największe 
rwa: pe e 

Autor Historyi tajnej Berńskiego dworu, pisze 
z Drezna 24 wóędnia 1786 r: fi 4 

„Dwie trzecie części Berlińczyków stara się dziś 
dowodzić, że Fryderyk II był człowiekiem bardzo 
pospolitym, a nawet niższym od wielu ludzi.“ 

Dopiero dobrze póżniej zwolniał cokolwiek wstręt 
ludów germańskich do Fryderyka i pierwszy krok 
do jego rekabilitacyi w Niemczech przypada w re- 
wolacyę francoska. Skutkiem takich klęsk jak pod 
Valmy, Jeuą, i Auerstadt, i w obec chwiejności i 
słabości gabinetu Berlińskiego przed bitwą pod 
Marengo i po Austerlickiej kampanii, patryoci nie- 
mieccy puszczając w niepamięć dawniejsze cier- 
pienia, aby tylko obecnym nieszczęściom zapo- 
biedz, starali się przywoływać w pomoc talenta 
wodza c©0 pobił Francuzów pod Rosbach, i siłę 
euergii męża stanu, co wr. 1740 trzema dniami 
kater yny zaczął był wojnę, nim ją wypowie- 

ział. 

Na cofającą się wielką armię francuską rzuciły 
się całe Niemcy, wszakże z natury rzeczy wypźdło, 
że poddani pruscy najwięcej kierujący tym ruchem 
powstańczym, z zapałem podnosili wspomnienia 
bitew stoczonych przez Fryderyka II. Tym tedy 
sposobem wybuch naródowy od 1812 — 1815 i 
stanowcze korzyści odniesione w znacznej części 


przez armię praskę, dowodzoną przez dawnego 
(ficera, co słażył jeszcze pod Fryderykiem II, zro- 
biły temn królowi pogrobową sławę we własnym 
kraju. Podobnie jak rząd Fryderyka Wilhelma III. 
bardzo niesłusznie zyskał wtedy sławę wywołania 
walki o niepodległość, tak samo i Fryderyka IIgo 
obdarzomo sławą jakąby żapewne wzgardziłbył za 
życia, to jest że weń wmówiono autorstwo naro- 
dowego odradzenia się sprowadzającego rychły u- 
padek Napoleona. Jan Müller, często lepiej na- 
tchniony, Śmiał nazwać Fryderyka „Opiekunem 
Muz i wolności w Niemczech* — Fryderyk II, 
chełpiący się z nieznajomości języka niemieckiego, 
wróg zapamiętały starożytnych instytncyi Cesar- 
stwa, bluźniący rzeczom najświętszym wiary, i naj- 
piękniejszym podaniom swojej ojezyzny, Sprzy- 
mierzony Z wszystkimi przeciwnikami Niemiec — 
słowem naj*ygórowańszy despota 18go wieku, 
handlujący prowincyami niemieckiemi, zmienia się 
w bohatyra wolności i jedności Germańskiej! a 
czyny jego, dzieci podstępu lub gwałtu, wywołoją 
pochwały przyznawające im zasiew świetnej przy- 
szłości dla ziemi Hohenstanfów i Habsburgów 

Aż do Macaulaya, żaden wyższego znaczenia 
pisarz mieodważył się zaprotestować przeciw tej 
uzurpowanej reputacyi. Wprawdzie odezwało się 
kilka skromnych głosów we Francyi przeciw fał- 
szywej wielkości tego przyjaciela Woltera, ale 
głosy te wyszły tylko z szeregów katolickich. Kry- 
tyka historyczna nieśmiała jeszcze dotkasć tego 
zagadnienia zasługującego na staranne zbadanie. 

W Niemczech ciagle tylko przerabiano, lubo ści- 
ślej i amiejętniej, a więc z mniejszą przymieszką 
namiętności, dawne stronnicze kistorye pisane o 
Fryderyku przez Mirabeau, Manyiliona i Dobma; 
a tymczasem pracy poważnej, wyrozumowanej, 0- 


prawda że obecnie gdy każdy ostatni grosz od- 
daje na potrzeby kraju, zebranie 100,000 złr. by- 
łoby dość trudnem w żadnym jednak razie nic 
niepodobnem. Niechby tylko urzędowy dziennik 
rzymski ogłosił, a ione gazety powtórzyły, że Oj- 
ciee S. zezwala na obchód kanonizacyi, byle ziom- 
kowie ponieśli koszta, na które wycieńczony skarb 
rzymski w żaden sposób łożyć nie może, a nieba- 
«wem postaranoby się. o zebranie i przesłanie do 
Rżymu potrzebnej sumy. Ale jak tu nawet przy- 
pnszezać, że tatarsko-mongolski uejazd zezwoli na 
odbycie kavonizacyi na grobie świętego, którego 
przed paruset laty tak okropnie zamęczyli. Widać 
jak dotąd sumienie gryzie rząd moskiewski, kiedy 


rowiej strzeżony, aby nigdy i nigdzie najmniejszej 
pawet wzmianki o Świętym męczennika nie do- 


Od lat kilku wychodzi w Waszawie Noworocz- 
nik dla Polek w tym roku mieści w sobie kalen- 
darz obejmujący wszystkich patronów kraju na- 
szego, wszystkich świętych i błogosławionych Po- 
laków i Polek, i zaraz w dniu w którym kościół 


tężnega margrabiego, który jakby wieszczym oży- 
wiony duchem, zemścił się autycypando na dostoj- 
nym księciu, nie dozwalsjąc drukować jego życio- 
rysu. Dla złagodzenia tego despotyczno-arbitral- 
nego postanowienia, kazsł na rękopiśmie położyć 
swą deklerzcyę: „zatrzymać do dalszej decyzyi.* 

Od wczoraj, widać postęp w wykonaniu amnestyj, 
odbywają się nieustenue aresztowania; pochwycono 
z cukierzi Federowskiego (przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście) i ma tejźe ulicy kilkadziesiąt osób; 
podaję dotąd znane nazwiska. Ksrolswicz Adam, 
Wojciechowski Ignacy, Glazet Szczepan, Jagielski 
Jan, Kubaszewski Miżołaj, Czynke Ludwik, Te- 
raginkiewicz Leon, Malinowski Stanisław, Puchała 
Szczepan, Walcer Jan, Ostrowski Jan, Lander Gu- 
staw, Nowisz Andrzej, Wierzejszi Jan, Wejman 
Konstanty, Terasiński Szymon, Rimer Julian, Ka- 
miński Stanisław, Bońkowski Michał, Kijewski 
Franciszek, Jerzmanowski. Są to po większej czę- 
ści studenci i młode chłopaczki, którzy o mieczem 
nie wiedzą, zdenuncyował ich policyazt Sulemiń - 
ski. Widać terażniejązy policmsjster gwałtem kusi 
się o dotrzymanie obietnicy, że w przeciągu mie- 
siąca wykryje wszystkich i wszystko, czy też w 
razie przewidzianego zawodu detrzyma drugiej o- 
bietnicy i w łeb sobie wypali: zawsze drugie by- 
łoby łatwiejsze. 


.Poznarń 16 kwietnia. 


Jest rzeczą najniezawodniejszą, a mnogiemi do- 
wodami stwierdzoną, że bióro telegraficzne poznań- 
skie odmawia przyjmowania depesz, donoszących 
w jakibądź sposób o powodzeniu powstania pol- 
skiego. Podobre postępowanie nie jest, jak przy- 
puszczamy, jakimś specyalnym kaprysem telegrafi- 
cznego bióra w Poznaniu, lecz polega prawdopo- 
dvbnie na ogólnem jakiem rozporządzeniu ministra 
handlu, wypływającem znów z przyjętego wido- 
cznie systemu, aby powstanie polskie zabić milcze- 
niem. Otóż tedy dalsze fakta z najbliższego nam 
teatra wojny, które wśród innych okoliczności by- 
łyby mogły dojść od dawna drogą telegraficzną, 
jestem zniewolony przesyłać wam listownie. 

Oddział, co zajął Pyzdry, dnia 17 b. m. otrzy- 
mał w ciggu doia przedwczorajszego dość znaczne 
z-siłki z za Prosny, mianowicie dażo broni i dwa 
działa, jedno sześcio, drugie ezterofantowe. Most 
na Warcie w Pyzdrach podobuo cpalony; jeżeli 
prawda, najniepotrzebuiej, gdyż z uiszczenie mostu 
tego na Warcie'przerywa komunikacyę między od- 
działami powstańczemi w Kaliskiem i w Koniń- 
skiem. 

Dnia 18 kwietaia rano wkroczył nowy oddział 
powstańczy, w liczbie 400 do 500 wybornie. uzbzo- 
jonych ludzi w okolicę Słapcy, Goliny i Konina. 
W okolicy Sempolaa nareszcie znajduja się oddział 
Sefryda Wiadomości te są pewae i całkiem an- 
tentyczne. Pogłosek o wielkich xwycięztwach na- 
szych, o zniesienia zapełaem, ks, Wittgensteina, 
czego tutaj pełao, nie powtarzam wcale, jako nie 
mających dotąd żadnej faktycznej podstawy. Na- 
zmisk dowódzców oddziałów powstańczych w Ka- 
liskiem nie uważam jeszcze za rzecz potrzebną i 
stósowną wymieniać. 


Jeńcy z pod Mieczownicy i Dobrosołowa, znaj- 
dający się dotąd w więzieniach tutejszej fortecy, 
meją na mocy amnesty! carskiej z duia 12 kwie- 
tnia być uwolnieni, to jest być wydanymi w ręce 
moskiewskie dla dalszego postępowania. 

Margrabia Wielopolski: poczyna widocznie obli- 
cząć się z opinią, którą przed nie dawnym je- 
szcze cząsem gardził jako głnpstwem. Szacn- 
ask ten dla opinii objawia w sposób równie o- 
ryginalny, w jaki wszystkie dotychczasowe swe 
kroki przedsiębrał. Czując się bowiem dotkniętym 
w korespondencyi Warszawskiej zamieszczonej w 
Nr. 12 Dziennika Poznańskiego, uznał za rzecz stó- 
sowną zapozwać byłego redaktora Dziennika, p. 
Ludwika Jagielskiego w tutejszej prokaratoryi kró- 
lewskiej *). 


partej na źródłach oryginaloych i niepodejrzanych, 
ciągła dawała się cznć potrzeba. Praca taka do- 
konaną została w tych czasach, przez młodego 
banowerskiego profesora, protestazckiego wyzna- 
nia, lecz bardzo korzystnie znanego publiczaości 
niemieckiej z dzieła o wujaie trzydziestoletniej. 
P, OQano Klopp należy do liczby owych skromnye 

badaczów niemieckich, którzy stawiąc nankę wy- 
żej nad drobne światowe rachuby, pracują Z wy- 
trwałością i dobrą wisrą w przywróceniu prawdy 
historycznej, tak srodze pogwałcocej w ciągu o- 
statrich trzech stóleci. Książka jego o Fryderyku II. 
króla pruskim i o narodzie niemieckim ` poka- 
zuje jaki jest tu punkt wyjścia 1 jaki cel pisma. 
P. Klopp rozwija w riem głęboką znajomość bi- 
storyi niemiec od szesnastego wieku. Umiarko- 
wanie słowa, bezstronność Oceniań, jędrność i czy- 
stość rozumowań, i milczenie Śwyiądczące o dobrym 
smaku zachowywane CO do niektórych analogii 
historycznych, łatwych dziś do odgadnienia, spra- 
wiają tyle, że dzieło jego może się dziś policzyć 
do najprzedniejszych utworów historycznych na- 
szego czasu. . 

Ogłoszenie tej książki było policzone do wa- 
żuych zjawisk w Niemczech. D>tyksjąc bezpośre- 
dnio pytań najbardziej drażliwych z bieżącej poli- 
tyki, wywołał wielkie pochwały u jednych, a z 
dragich zrobił gobie zaciętych przeciwników. Po- 
mijając te miejscowe okoliczności, damy poznać 
same dzieło, interesujące nietylko samą bistoryę 
świata, ale i nasz naród, tem więcej że dziś do- 
wiedziono najautentyczniejszemi dokumentami i 
świadectwami, że pierwszym ipstygatorem rozbio- 
ra Polski był Fryderyk dragi. Chytry lis pod płą. 
szczykiem frazeologii filozoficzno-filantropijnej, cię. 
gle podszczuwał, zarzucał sieci wciągął w mie la. 


Paryż 18 kwietnia. 


Wyjaśniają się w zupełaości Szczegóły o tak 
zwanych notach przesłanych do Petersburga. Nie 
są to właściwe noty pisane w trzeciej osobie od 
ministrów spraw zagranieznych do księcia Gorcza- 
kowa, lecz depesze pisane do ambasadorów wPe- 
torsburgu, ale ambasadorowie odebrali rozkaz zło- 
żenia w jednym dnia kopii tych depesz i uczynie- 
nis jednolitej deklaracyi księciu Gorczakowowi. 
W depeszach swoich, Francya i Austrya wycho- 
dziły z punkta widzenia praw ogólnych i ludzko- 
ści, a Anglia z traktatów wiedeńskich. Ambasado- 


rowie złożyli kopie depesz dnia wczorajszego. Jest 
to dzień ważny dla nas. Przekonate, że książę 


Gorczakow odmówi mocarstwom prawa interwen- 
cyi, tutejsze dzienniki rządowe przypominają da- 
wne roboty Rosyi, mieszanie jej we wszystkie spra- 
wy, pod pozorem, że one obchodziły Europę, 82026- 
gólaiej wmieszanie się r. 1822 w sprawę grecką. 
Przesłały także depesze za nami inne mocarstwa, 
zawet Hiszpania, o której zrazu wątpiono. Wyją- 
wszy Prnay, cała Europa jest zà nami; są za na- 
mi nadto, wszystkie partye. Wszyscy widzą w na- 
szej sprawie kwestyę prawa, narodowości, ludzko- 
ści i równowagi europejskiej. Nation dobrze po 
wiedziała: Polska jest środkiem, sercem Europy, 
w którym łączą się wszystkie nerwy, Europa z% 
tem nie może Polski opuścić. Portugalia okazuje 
dla nas prawdziwy zapał. Na widowisko dane w 
Lizbonie na korzyść naszych rannych, udała się 
familia królewska. Widać w Lizbonie wpływ kró- 
lowej, córki Wiktora Emanuela, widać wpływ 
Włoch. Portugalia jest ważną dla nas, bo ma fłotę. 

Co odpowie książę Gorczakow na noty czy de- 
pesze? Nie rozdzieram zasłon dyplomacyi, piszę 
tylko to o czem się mówi. Książę Montebello miał 
donieść z Petersburga, że ani można myśleć o u 
stępstwie Rosyi. Napoleon III wyczerpuje ostatnie 
sposoby perswazyj. Miał on skłonić barona See- 
bacha, ambasadora saskiego, do udania się do Pe- 
tersburga. Sądzą, że na nie się to nie przyda, że 
książę Montebello opuści Petersburg za parę tygo- 
doi. Mówią ciągle o wojnie. Courrier du Dimanche 
zapewnia, że o niej mówił nawet lord Rassell na 
ostataiej recepcyi dyplomatycznej. Szwecyą się 
zbroi i fortyfikuje Karlskronę, która może się stać 
pucktem operacyjnym. Włochy są gotowe, choć 
Neapol ich wycieńcza, a mzzinizm żamąca. Gdyby 
przyszły do skutku, roboty mazinizmu w Lngano 
byłyby zdradą sprwy polskiej, ale Wiktor Ema 
nuel jest gotów na wszystko. Stosując się do roz- 
kazu, admirał Jarien de la Gravière odesłał z Vc- 
ra-Craz do Cherbourga okręty i fregaty wojenne, 
nawet fregaty blindowane i zatrzymał tylko trans- 
poztowe statki. Miesiąc maj jest dobry na Baltyku. 
Baron Budberg i hr. Goltz są niespokojni. Rosya- 
nie wynoszą się z Paryża. Ci co jeszcze zostają, 
kryją się nieraz ze swą narodowością. 

Przybędzie tn wkrótce na doi kilka p. Henessey. 
Z powrotem ma cn zapytać się ministrów w par- 
lamencie o stanie sprawy polskiej. Odbył się zno- 
wu w Londynie meeting za Polską. Tutejsze sf:- 
ry polityczne nie rzchują na współudział Aaglii 
w możebnej wojnie o Polskę, bo widzą prawd - 
podobieństwo wcjoy Anglii z Ameryką. Ale samą 
nentralność Anglii uważają za zgubną dla Rosyi. 

Książę Napoleon opuści Paryż pojutrze. 

Bohaterskie czyny w Polsce wzbudzają zawsze 
uwielbienie wszystkich partyi, wszystkich przeko 
nań. Wojna o Polskę byłaby bardzo popularną. 
Wie o tem giełda i dla tego spada. Patrie i Opi 
nion Nationale żądają wyraźnie wojny. 

Patrie donosi, że nie jest wpuszczaną do RoByi. 

Rumunia negocyuje w Londynie pożyczkę 50 
milionów. Negocyacye idą dobrze. 

W Izbach nie ma nic nowego. Ciało prawodaw- 
cze rozpocznie rozprawy nad budżetem pojutrze i 
skończy je dnia 8go maja. Wybory, które odbędą 
się w końcu maja, pójdą dobrze. Rząd nie na nich 
mie straci. Nowa Izba może być zwołaną w Końcu 
czerwca dla uchwalenia pożyczki, jeżeli oaa poka- 
że się potrzebną. Stan ekonomiczny Francyi jest 
wyborny. Gotówki jest nawał. 

P. S. La France zapewnia, że depesza francuz- 
ka została zakomunikowaną księcia Gorczakowowi 
mie wczoraj, lecz dzisiaj i że depesze inne zako- 
munikowane zostaną dopiero jutro. 


Sztokholm 8 kwietnia. 


Najważniejszą sprawą zajmującą tataj wszyst- 
kie umysły i rozdzielającą stronnictwa, jest spra 
wa adresu w kwestyi polskićj. Król który jest 
wielkim przyjacielem Polski i Polaków, posądzo 
ny jest o niepochamowaną chęć wywołania wojny, 
dla uzyskania chwały wojenzój, Nie wiem o ile te 


+) Podobneż kroki uczynił przeciw Czasowi i Ga- 
zecie narodowej, (Prz. Red.) 


dzi stanu, aby tylko zdecydować sąsiednie dwory, 
wahsjąco się jeszcze przez uczucie tego wstydu ja 
ki poprzedza wszelki krok prawn boskiemu prze 
ciwny. Możemy tu jeszcze dodać, że jak wszędzie, 
tak i u nas opinia o Fryderyku II. była odbiciem 
się opinii encyklopedystów francuskich — Rzecz 
osobliwa! Naród co dobrze wiedział z jakiej ręki 
wypadł nań coś najdotkliwszy, łudził się dobrc- 
woloie pochwałami dawanemi przez filozofów, i 
myślał sobie w prostocie ducha, że w rzeczy se 
mej zasłużył na to, co go spotkało. Starcy tylko, 
jak naówcza8, niepostępowi Polacy, których obu- 
rzał libertyninzm religijny i polityczny grasujęcy u 
bas, poznali się dobrze na farbowanym lisie — 
Kitowicz w pamiętnikach swoich zostawił niektó 
re szczegóły sąsiedzkich nadnżyć brandeburczyka— 
ale późniejszy sejm czteroletni złapawszy się na 
óbietniee pruskie, znowu podziwiał mądrość ij- 
niusz króla filozofa co tak się przyjęło, że nie 
dawno można się było spotkać z lndźwi patrzę- 
cymi jeszcze przez te okulary. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


——o AE —— 


0 szkółkach parafialnych. 


Kościół polski zawaze uważał szkółki ladosc 
parafialne za córki kościoła św., dla tego się opie- 
kował samodzielnie erekcyg szkółek i posad nan- 
czycielskich , powierzając slugom ołtarza (pleba- 
nom, kapłanom) dczorowanie i nauczycieli i szkol- 
nej młodzieży. Gdy Zbawiciel nasz powołał stan 
duchowny do nanczycielstwa między wszystkiemi 


domniemywania są ugruntowane, ale to pewna, iż. 


król życzy sobie gorącego adresu w Izbach za epra- 
wą polską. Przeciwnie pp. Manderstroem i Bjork 
siluie przeciw temu działają, Biórokracya i naczel- 
nicy większości, czy Bię istotnie boją czy udają, 
dość, że głośno mówią o niebezpieczeństwie gro- 
żącem Szwecyi 0 rujnie bytu materyalnego jaką 
jój wojna zapowiada, 

Komisya do którój odesłano wnioski tyczące się 
Polski, jeszcze się nie zebrała, ale jéj wydział 
wnosi podobno, aby Izba co do wniosku Stael- 
Holstejna, przeszła do porządku dziennego moty- 
wowanego sympatyą dla Polski a zupełną ufao- 
ścią Ww królu, podobnie jak to zrobił senat fran- 
enski. Wiels osób mniema, iż tak tu jak w Pary- 
żu rządy wszystko zrobią dla Polski co tylko będą 
mogły. 

„ W sąmćj rzeczy mniemam, że tax w Sztokholmie 
jak w Paryżu najwyższe sfery może są nam najprzy- 
chylniejsze, lecz tutaj przynajmniój ministrowie są o 
wiele zimniejsi. Ministerynm tutejrze dotąd nic 
nie robi a nawet znosi ze strony Anglii upokorzo- 
nem w tój kwestyi. Lord Russell który wezwał Hi- 
szpanię, Portugalię i Danię aby się przyłączyły 
do moty na korzyść Polski, Szwecyą całkiem po- 
minął i Manderstroem, zrobił podobno na to ja- 
kié uwagi ale upakarzania tem z siebie nie zrócił. 

W ogóle ludzie piastujący wyższe urzęda, £% 
nadzwyczaj ciężkiemi apatycznemi, lękają się wszy- 
stkiego coby ich pozycye zachwiać mogło. Kilku 
ludzi biórokratyczno - parlamentaraych sprzeciwia 
się wszelkiemu smielszemu krokowi. 

Rachują tu, iż oburzenie jakie wywoła pominię- 
cie Szwecyi przez Anglię, zdecyduje wielu człon- 
ków Izby do przychylenia się za adresem. Trudno- 
ści są jednak wielkie. Bjork lęka się dla Szwecyi 
odosobnienia i aczkolwiek z początku był za tem, 
aby Izby puleciły kwestyę polską rządowi, to te- 
raz miał powiedzieć. „Niech parlament angielski 
uchwali taki adres do królowój jak ten którego 
od mas żądeją przyjaciele Polski a ja pierwszy 
wotować będę za adresem“, 

Książę Czartoryski z wielkim jest tu wszędzie 
przyjmowany zapałem. Król dla niego nadzwyczaj 
uprzejmy i serdeczny, że zań podróż księcia z po- 
woda manifestacyi nabrała pewnego odgłosu p. 
Manuderstroem robił uwagi królowi, które jednak 
żadnego wpływu nie wywarły. Książę Czartoryski 
dostał zaproszenie do jednego z zamków królew- 
skich pod Sztokholmem, a książę Oskar dał dla 
nięgo obiad. Kilku deputowanych Izby chłopskićj 
zaprosiło księcia na sesyę Izby gdzie go z nad- 
zwyczajnemi honorami przyjęto. 

Słowem król i lud za Polską, biórokracya zaś, 
ministrowie lękają się wywołania wojny. 

Mogę Wam przesłać niektóre szczegóły o przy 
byciu statku Ward-Jackson do brzegów szwedz- 
kich. 

Dnia 31 marea odebrał rząd szwedzki szczegó 
łową depeszę o przybyciu ekspedycyi polskiej do 
Malmö. Niezawodnem jest, iż między Kopenhagą 
a Malmó stały 2 fregaty rosyjskie i że w Kurlan- 
dyi na gwałt z okolicy wojsko ściągano. 

Rząd szwedzki do 2 kwietnia żadnej nie po- 
wziął decyzyi, dopiero 2 wieczorem ogłosił, że po- 
nieważ statex nie ma papierów ani kapitana, więc 
się nań kładzie ambargo; pasażerowie zaś są 


wolni. 
, Tegoż dnia przybył do Sztokholmu jeden z 
członków ekspedycyi; opowiadał on, że 261 27 pa- 


nowała taka burza, że ci co w Hólsenbor wysie- 


dli, w żaden sposób na statek wrócić nie mogli. 
Kapitan był także na lądzie. Dowiedziano się, ża 
wraz z gospodatzem hotelu poszedł do konsula 
rosyjskiego i o obecności zawiadomił; Łapińskie- 
go zaś błagał, aby zaniechał ekspedycyj. Łapiński 
i Demontowicz wiedząc że statek płynie bardzo 
szybko, liczyli że dopłyną może do Połągi zanim 
flota moskiewska wyruszy. Mimo próśb i gróżb ka- 
pitana, kazali się wieść do Gotlandyi, gdzie inny 
statek lnb łodzie nająć mieli, a właściwie chcieli 
kapitana uwięzić, jednemu zaś z francnzów da- 
wnemu marynarzowi oddać komendę. Kapitan do- 
myślił się o co idzie i zawiózł ich zamiast do 
Gotlandyi, do Kopenhagi pod pozorem, że mu wo- 
dy i węgla zabrakło utrzymając, iż tylko parę go- 
dzin chce się tu zatrzymać, i zaraz dalej popły- 
nie. Poszedł do agencyi towarzystwa, do którego 
statek należał i już się nie pokazał. Wkrótce u: 
ciekli także wszyscy majtkowie. Wynaleziono ka- 
pitana i majtków dnńczyków, z których pomocą 
statek przybił do Malmó. Ludność przyjęła od- 
dział polski bardzo serdecznie i gościnnie, rozkwa- 
terowała go zaraz po domach. Dowódzca Łapiński 
rozumiał, jak ważne jest pierwsze zetknięcie się 
Szwedów z Polakami, utrzymywał więc między 
swojemi ludźmi wzorowy porządek. 

Wiecie zapewne co następnie się stało. Rząd 
szwedzki, ohociażby miał był najlepsze chęci, nie 
mógł inaczej postąpić, nie będąc w wojnie z Rosys. 


CZAS z Czwartku 23 Kwietnia 1863. 


JCMość postanówieniem najwyższem z d. 25g0 
latego b. r. zamianował księdza Antoniego Mana- 
styrskiego, dziekana lwowskiej metropolitalnej ka- 
pituły obrz. łacińskiego, biskupem Przemyskim te- 
goż obrz. 

Były miejski inspektor budowniczy, Karol Rich- 
ter mianowany cywilnym inżynierem w Krakowie 
złożył 7go b. m. przepisaną przysięgę w tym no- 
wym charakterze. ' 


Wiedeń 21 kwietnia. Wiener Ztg podaje dziś 
notę gabinetu wiedeńskiego z 13go b. m., którą 
przesłał hr. Rachberg do Kopenhagi na ręce tam- 
tejszego posła cesarskiego, bar. Brennera z powo- 
du reskryptów rządu duńskiego z 30go marca b. 
r. Tuadzież dodaje Wiener Ztg, że wkrótce po o- 
dejścin depeszy, w skutek życzenia Prus otrzymał 
bar. Brenner polecenie, aby wspólnie z posłem 
pruskim w formie jednakowych not złożył zastrze- 
żenie prawne dańskiemn rządowi. Depesza z 13go 
b. m. brzmi jak następuje: 

„W skutek rozporządzeń królewskiego duńskie- 
go rządu z 30g0 marca zawikłania między Niem- 
cami a Danią zbliżyły się do stanowczego zwrotu 
w sposób najmniej spodziewany. Związek niemiec- 
ki wypowie swe zdanie o tych rozporządzeniach, 
a należąc do Związku Austrya nie jest powołaną 
do wyprzedzania jego postanowień. Jednak i w na- 
szym indywidualnym charakterze czujemy sią tom 
postępowaniem duńskiego dworu tak blisko do- 
tknięci, że nie zwlekając zwracamy niezawiśle od 
narad i postanowień w Frankfarcie uwagę królew- 
skiego duńskiego gabinetu na ważność położenia, 
które wywołał Środkami swoimi. 

Moiemamy iż z dwa względów mamy najsłasz- 
niejszy powód do bezwłocznego zabrania głosu 
przeciw rzeczonym środkom. 

Bieg wypadków r. 1850 był sprawił, że prze- 
dewszystkiem rząd austryącki, który, gdy zawarcie 
pokóju z 1go lipca rzeczonego roku pozostawiło 
otwartemi wszystkie sporne kwestye, traktował 
z królewskim duńskim rządem względem ukłądów 
z 1851 i 1852; względem tych samych układów, 
które teraz właśnie jawnie zerwał rząd JMości 
króla Fryderyka VII. Nie podobna nam więc nie 
przypomnieć, żeśmy naówczas jąko zakład mieli 
w swem ręka księstwo Holsztyńskie, a szczegól- 
niej twierdzę Rendsburg, z czego wspólnie z Pru- 
sami stosownie do naszych ówczesnych wyraźnych 
oświadczeń postanowiliśmy korzystać, ażeby po 
przywrócenia praw koronnych króla jako księcia 
osiągnąć dla Związku niemieckiego sprawiedliwe 
i słuszne warunki. Ufająe danemu słowu, że Da- 
nia uważać będzie za obowiązującą ją umowę 
w nocie ks. Schwarzenberga z 26g0 grudnia 1851 
ściśle określoną, wydała naówczas Anstrya za- 
kład; Dania jednak nigdy nie spłaciła długu na- 
ówczas przyjętego, a nawet krokiem świeżo u- 
czynionym wyrzekła go się stanowczo. 

Dwór cesarski nieuprzedzając postanowieniom 
Związku, uważa się więc uprawnionym do założe- 
nia prawnćj protestącyi przeciw rozporządzeniom 
królewskim z d. 30go marca jako niezgadzającym 
się z umowami z lat 1851 i 1852, zawartemi przez 
Austryę wspólnie z Prusami, w imieniu Związku 
niemieckiego; którą tą protestacyą niniejszem za- 
kładamy. Zarazem widzi się gabinet cesarski spo- 
wodowanym zastrzedz sobie żądanie niszczenia 
długu wynikającego z wyprawy egzekucyjnój do 
Holsztynu, a na posiedzeniu Bundestagu z d. 11 
sierpnia 1853 na Danią po formie zapisanego, a 
według okoliczności postawienie wniosku, ażeby 
Związek potrzebne poczynił kroki celem. docho- 
dzenia tego prawa do zwrotu szkody. 

Jednak nietylko z prawnego stanowiska ale ró- 
wnież ze względu na politykę a nawet ze wzglę- 
du na udział nasz nieraz joż dowiedziony, z ją- 
kim zawsze jesteśmy dla pomyślności prastarćj 
monarchii duńskićj, bardzo ubolewać musimy nad 
postanowieniami kopenhaskiemi z d. 30 marca, 

W roku zeszłym, kiedy jak się zdaje, jasno 
udowodnioną była bezskuteczność nieskończonych 
sporów z powodu tłómaczenia kilkakrotnie wspo- 
mniavych umów, urnaliśmy potrzebę wyjaśnić o- 
twarcie w naszym memoryale z 12go sierpnia, iż 
musimy upatrywać przyczynę nieudania się wszy- 
stkich dotychczasowych usiłowań do porozumienia 
się dążących w całym Bystemie rządowym od r. 
1855 w Kopenhadze praktykowanym. Przestrzega- 
liśmy w słowach poważnych i życzliwych przed 
widocznem niebezpieczeństwem usiłowań utworze- 
nia z duńskiej monpśrchii narodowo-dvńskiego pań- 
stwa nad Fiderą obok zupełnie odłączonego Hol- 
sztynu, zamiast nadania wspólnój konstytucyj, któ- 
raby właściwe potrzeby uwzględniając obejmowa- 
ła zarówno wszystkie Części monarchii. Dwór Ko- 
penhaski nie zgodził SIĘ na nasze zapatrywanie 
się; przeciwnie uczynił obecnie stanowczy krok 
celem wykonania tak zwanego eidersko-dnńskiego 


programu. Bezwątpienia może najlepićj sądzić o tem, 
czego potrzeba duńskiemu państwu rząd duński, ale 
pomimoto my ze swój strony zanadto dobrze jeste- 
śmy przekonani, że drogá, na którą wszedł gabinet 
duński, nie może doprowadzić do żadnego dobrego 
celu, ażebyśmy ua tem miejscu nie mieli podnieść 
wyraźnie, że rozporządzenia z 30go marca wyda- 
ne zostały w nujzupełniejszćj z naszymi radami 
sprzeczności. 

Udzielisz Pan w odpisie niniejszą notę prezeso- 
wi ministrów duńskiego gabinetu. Jeżeli p. Hall 
ubolewać będzie nad tem, ża z naszych ust słyszy 
tak stanowcze zarzuty przeciw postanowieniom, 
którym użyczył powagi swego nazwiska, to prze- 
cież niezawodnie odda nam sprawiedliwość, żeśmy 
w odzywaniu się naszem zawsze pozostali sobie 
wierni, i uwierzy nam, że szczerym przejma- 
je nas smutkiem, kiedy patrzyć musimy na co- 
raz niepomyślniejszy rozwój stosunków między 
Danią a Niemcami, stosunków, które z tak wiel- 
ką obu narodów korzyścią mogłyby i powinny być 
najściślejsze i najprzyjażniejsze.* 

Do Barona Brennera w Kopenhadze; Wiedeń 
l3go kwietnia 1863. 

Z powodu najświeższych rozporządzeń duńskie- 
go rząda z 30go marca, przeciw którym właśnie 
jest wystosowana przytoczona dopiero nota, Bot- 
schafter daje duhskiemu rządowi radę, jakby mógł 
załatwić ten rcstrój wewnętrznój i. zewnętrznój, 
Dziennik zaleca Dąnii jako środek skuteczny, aże- 
by nadała państwu konstytucyą według systemu 
austryackiego w dyplomie październikowym zawar- 
tego; tj. „połączenie prowincyonalnój autonomii 
z wyższą jednością państwa, a więc konstytncyę 
wspólną, któraby Holsztyn pozostawiła w tym sto- 
saaku do Niemiec, w którym się znajdują niemie- 
ckie kraje austryackie należące do Związku, Szlez- 
wikowi zaś oznączyłaby mnićj więcój takie sta- 
nowisko, jakie zajmuje Galicya w państwie au- 
stryackiem; wspólne zaś sprawy należałyby do ra- 
dy państwa złożonćj z delegatów osobnych sej- 
mów.“ Przyszłość okaże, czy Dania tój rady usła- 
cha, a Szlezwik czy byłby zadowolony ze stano- 
wiska jakie miu Botschafter wyznacza. 

J. C. Mość nadal dożywotaiemu członkowi pa- 
nów hr. Antoniemu Aleksandrowi Auerspergowi 
godność tajnego radzcy z uwolnieniem go od taksy. 

Reskrypt ministerstwa skarbu z 12go kwietnia 
b. r. znosi od 1go maja b. r. opłatę jeden krajcar 
wynoszącą, którą pobierali sprzedający blankiety 
wekslowe. Od 1go maja kupujący płaci tylko kwo- 
tę stemplową na blankiecie wydrakowaną. 

Inny reskrypt tegoż samego ministerstwa z d. 
18go kwietnia ogranicza rozporządzenie ministe- 
ryalne z 11go lutego b. r.. mocą którego zakazano 
wywozu i przewozu za granicę rosyjską i Kongre- 
sówki broni, kós itp., o tyle, że zakaz wywozu 
kós tyczy się teraz tylko granicy Kongresówki. 
Reskrypt ten obowiązuje od dnia, w którym ogło- 
śzony będzie po urzędach cłowych. 


Królestwo Polskie. 


Berlińska National Ztg podaje z Warszawy z 
18go b. m. list inastępający : 
„Dziennik Powszechny ogłasza dziś manifest ce- 


sarski o amnestyi dla zachodnich prowincyi. Wie- 
cie zapewne, że głównym powodem powstania w 


owych prowincyach jest niesłychany przymus reli- 
gijoy, którego się dopuszczał car Mikołaj, kiedy 
licznych unitów gwałtem zmuszał do scbyzmy. U- 
nici, po większej części chłopi, wyganiają teraz 
popów, których im zaoktrojowano, burzą schyzma- 
tyckie cerkwie i stają w pierwszych szeregach po- 
wstańczych, celem odzyskania swobody religijnej. 
Możnaby sądzić, że tak potężny a na szali powsta- 
nia tak wiele ważący czynnik każdy rząd już % 
własnym interesie powinien przedewszystkiem u- 
względnić, że powinien się starać o to, ażeby tak 
bardzo pokrzywdzonych w najświętszej sprawie 
serca, którzy jeszcze nie zapomnieli do nieba o 
pomstę wołsjących prześladowań religijnych ze 
strony przeszłego rządu, uspakajającemi obietni- 
eami pod względem wolności religijnych odciągnąć 
od powstania, którego narodowej pobudki po naj- 
większej części nie znają chłopi. Tymczasem ma- 
nifest, wcale nie wspomina o tej ważnej okoliczno 
ści, a przecież wzywa do spokoju w tem mocnem 
przekonania, że od tego „zawisło dalsze wykona- 
nie cesarskich zamiarów, które od początku na- 
szego panowania, jak się wyraża manifest, dążyły 
do rozszerzenia nadanych wszystkim naszym wier- 
nym poddanym praw politycznych i do stopnio 
wego rozwoju różnych miejscowych, dla państwa 
naszego przeznaczonych urządzeń.* Ale jak zała- 
twioną ma być sprawa religijnya, o tem nie ma 
w manifeście ani wzmianki, tak samo jak i o kwe- 
styi, czy odtąd w urzędach i w urządzeniach u- 
względnione będą potrzeby narodowości polskiej 
w zachodnich czyli zabranych prowincysch. Co się 


jakżeż mogą oni dowieść 


tyczy amnestyi w manifeście ogłoszonej, nie mam 
rosyjskiego oryginału, ażeby zbadać, o ile tłuma- 
czenie czy sam manifest jest niedorzecznym.* 

Korespondent przytacza tu ustęp manitestu, w 
którym jest mowa „o tych co się przyłączyli do 
powstania a potem zostali pojmani przez rosyjskie 
wojsko; tudzież o tych, o których udziale w bun- 
cie wiadomo w jakikolwiek inuy sposób.* Ale po- 
nieważ nie wszyscy są zarówno winni, car chce 
im dać spósobność korzystania z łaski i dla tego 
każe ogłaszać, że „zupełne przebaczenie udziela 
wciągniętym do rozruchów mieszkańcom za- 
chodnich prowineyi, którzy nie popełniwszy ża- 
dnych innych przestępstw kryminalaych, do 13go 
maja powrócą do posłuszeństwa.” 

Czy ambpestya ta, pisze dalej korespondent ty- 
czy się tylko uwięzionych? Tak przynajmniej wy- 
padałoby z. polskiego tłomaczenia; manifestu. Ale 
powrotu do obowiązku 
posłuszeństwa? Lecz nadarmo silimy się na wy- 
sznkanie jasności tam, gdzie ciemność ma pano- 
wać, ażeby samowola miała obszerne pole. Dalecy 
jesteśmy od tego, aby wszelką tę nieuczciwość 
i brak względu przypisywać cesarzowi, poznajemy 
w tem tylko intrygi tak zwanej niemieckiej partyi, 
której tyle jest charakteru niemieckiego, co w pru- 
skiej fendalnej partyi odwołującej się ciągle do 
niemieckiej z Petersburgiem solidarności. 

Od urzędowej części zwracamy się teraz do foi- 
letonu Dziennika Powszechnego, do fsiletony dzi- 
siejszego, o tytale nigdy ta jeszcze niewidzianym 
„Sprawy powszechnej rewolucyi i narodowości.* 
Pierwsza część artykuły zajmuje się historyą na- 
szego ruchu od lutego 1861 i wyrzuca szląchcie 
polskiej bezczynność w obec pertyi ruchu składa- 
Jącej się z mieszczan. Znużyłoby to was, gdybym 
chciał spisać tu wszystkie miedorzeczności i po- 
chwały stann wojennego wykonywanego w duchu 
Kryżanowskaho, które rozwija w tym artykule 
zostsjący na żołdzie rządowym pisarz Miniszew- 
ski, artykuł ten bowiem jego jest pióra. Tyle tyl- 
ko zapewnić mogę, że szlachta wiejska, jeśliby 
się jeszcze nie była złączyła z powstaniem, arty- 
kuł ten wziąćby musiała za wezwanie, do wzięcia 
udziału w powstaniu. Innej bowiem a mianowi- 
cie legalnej drogi nie ma szlachta na odparcie 
zarzutu nieczynności, gdyż prasa dla tych tylko 
Jest otwartą, którzy wszelkim gwąłtom rządu palą 
kadzidła, a tem samem, jak to Miniszewski robi, 
popychają rospacz narodu na najwyższy stopień. 
Wobec tych prowokacyj prasy rządowej pociesza -. 
my się przynajmniej tem, że zagraniczne dzieani- 
karstwo gorliwie ujmuje się za prawami naszemi. 
Wnosimy to z tego, że wczoraj wszystkie prawie 
dzienniki obce całkiem zabrano. Ileż to tam Eu- 
rópa według Miniszewskiego, skłonna zawsze do 
wybnehów rewolacyjnych, Earopa socyalistyczna, 
kommaunistyczna, republikańska złych myśli mn- 
siała powierzyć drukowi! s 


Anglia. 


Na posiedzeniu Izby niższej w d. 17 kwietnia 
była mowa o stosunkach między Szwecyą i Ro- 
syą, a rozbierano także kwestyę następstwa tronu 
greckiego. | 

Dr Griffith żąda wyjaśnień co dó zajść między 
Szwecyą i Rosyą, czyni uwagę, że szlachetny w- 
cehrabia bardzo sangwinieznie zapatrywał się na 
traktaty dotyczące Polski a w} mowach jego od- 
nosząsych się do tego przedmiotu panuje ta sama 
niepewność co i w notach sekretarza państwa dla 
spraw zągranicznych. Rosya odpowiedziała wpra- 
wdzie na depeszę szlachetnego Earla ogłoszeniem 
amnestyi, która jednakowoż wymagań Polaków 
niezaspakaja i jest pytanie, co następnie czynić 
wypada. Amnuestyi towarzyszyła barbarzyńska o- 
dezwa gubernatora Warszawy, z której widąć, iż 
rząd gam żadnej wagi do ogłoszonej amnestyi nie 
przywięzuje. Nieprzyjażń, jaka już od dawna mię- 
dzy Szwecyą a Rosyą istnieje, silniej się jeszcze 
uwydaetniła niedawnym wypadkiem z okrętem Jack- 
son Ward. 

Mowca spodziewa się, iż szlachetny lord nazy- 
wający się sam sekundantem pełaym taktu w wal- 
ce na pięści, prtrafi odwrócić najście Rosyi na 
Szwecyę. O uzbrajaniach się w Kronstadzie wie 
cała Europa, a ponieważ Sztokholm tylko o 24 go- 
dzin żeglugi morskiej jest od Petersburga oddalo- 
ny, obawiać się należy, aby siła większa nie wy- 
warła jakiego parcia na siłę mniejszą, Pewien 
czcigodny członek parlamentu doręczył ma list 
od powinowatego ze Szwecyi datowany 26go mar- 
ca, w którym jest mowa, iż 20,000 Norwegczyków 
i 40,000 Szwedów stoi gotowych do pochoda na 
Fivlandyę. Autor lista dodaje: chociaż wojne nwa- 
żają tutaj za wielkie nieszczęście, jednakowoż wy- 

rawa na Finlandyę w całej Skandynawii jest 
ardzo gar Mowca mniema, iż armia do- 
stała tylko rozkaz aby była gotową do wymarszu, 


earadami, wtedy uczynił go stróżem ambony ko- 
ścielnej i katedry szkolnej. Biskupi z kapłanami 

jsko swymi pomocnikami są więc z powołania 
avaga nauczycielami w kościele i szkółce para- 
alnej. 

Dla tego ojcowie kościoła polskiego w różnych 
czasach wydawali zbawienne ustawy synodalne, 
dotyczące szkółek parafialnych. 

Roku 1233 zaleca arcybiskup gnieżnieński Falko 
(Pałka) na synodzie sieradzkim wszystkim pleba 
zom zakładavie i utrzymywanie szkółek parafial- 
nych pod przewoduictwem nauczycieli, posiadają- 
cych język polski. 3 I 

W roku 1257 odprawiony' przez Falkona synod 
łęczycki zaleca ząkładanie szkół za pozwolesiem 
dominiów i powierzenie takowych nauczycielom, 
język polski dobrze umiejącym. Synod łęczyck: 
przez arcyb. Jakóba Świnkę odprawiony w r. 1285 
wzbrania mianowanie tych bakałażami szkółek ele- 
mentarpych, którzyby nieznali języka polskiego. 
Podobnież synod gnitżnieński za Jana III z roku 
1326 żąda nauczycieli elementarnych, znających 
język polski. W tym samym dachu stanowi synod 
kaliski AB. Jarosława z r. 1357, że bakałarze mu- 
szą umieć po polsku. | 

W r. 1511 domaga się AB. Jan Łaski na sy- 
nodzie piotrkowskim nauczycieli zdatnych przy 
szkółkach elementarnych. Toż samo przepisuje 
w roku 1523 na synodzie łęczyckim. Rokn 1542 
zalecs AB. Piotr Gamrat na synodzie piotrkowskim 
wizyty szkółek parafialnych przez plebanów. AB. 
Jan Przerębski zalecił na synodzie warszawskim 
(1561) reformę szkolną i przyzwoitą dotacyą nan- 
czycieli elementarnych. Roku 1562 zawarowano 
w Polsce, że nikt bez wiedzy miejscowego bisku- 
pa nie może szkół otwierać, Synod kujawski od- 
byty w r. 1568 przez bisk. Stanisł. Karukowskie- 


go nakaznje nanczycielom parafialnym poszukiwa- 
nie approbacyi biskupiej lab oficyalskiej, tudzież 
złożenie wyznania wiary. Inspekcya szkolna nale- 
ży do plebanów. Synod lwowski AB. Jana Soli- 
kowskiego (1593) domaga się szkół dobrze dato- 
wanych a skromnych nauczycieli, kantorów i u- 
czniów. Kardynał Berv. Maciejowski i listem pa- 
sterskim i na synodzie piotrkowskim w r. 1607 
zalecił udzielanie nauki religii w szkółkach podług 
katechizmu Bellarmina i regularne odwiedzanie 
szkoły przez młodzież parafialną. Dla zachęcenia 
nauczycieli udzielił papież Paweł V pod dniem 6 
października 1607 sto dni odpasta za nankę re. 
ligijną a 7 lat odpustu Za prowadzenie dzieci do 
kościoła na katechęzę- Biskup Marcin Szyszkowski 
wydał w r. 1621 pa Synodzie krakowskim „refor- 
metiones generales*, W tórych nauczycielom, kan- 
torom i młodzieży szkolnej, nakaznje. uczęszcza- 
nie co miesiąc do ŚW. Sakramentów, a używanie 
katechizmn dyecezalnego rzymskiego albo Piotra 
Kanizynsza, nadto przygania niedbalstwu nauczy- 
cieli o szkółki lab obojętności plebarów jako re- 
wizorów. Synod kujawski odprawiony w r. 1634 
przez bisk. Mac. Łubieńskiego stanowił o szkół- 
kach: przy każdym kościele będzie szkoła, a przy 
niej duchowny bakałarz albo mistrz nauk wyzwo- 
lonych złożyć ma wyznanie wiary przed plebanem 
jako wizytatorem szkółki i prowadzić życie trze- 
żwe, uczciwe i spokojne. Dla utrzymywania po- 
wagi publicznych szkółek parafialnych zakazał sy- 
nod lwowski, sa AB. Stan. Grochowskiego w roku 
1641 szkółki prywatne. Roku 1641 zalecił biskup 
Kasper Działyński na synodzie chełmińskim , aby 
po szkółkach elementarnych dziewczęta razem 
z chłopcawi w jednej izbie nie uczyły się, gdyż 
to obraża 'przystojność. Plebenom oddał dozór, 
dziękanom zaś naddozrór nad szkołami. Synod po- 


znański odprawiony przez biskupa Andrz. Szołd”- 
skiego w r. 1642 postanowił, aby młodzież szkol- 
na co miesiąc nuczęgzczała do ów. sakramentów, 
aby nauczyciel składał przed oficyałem lub dzie- 
kanem przed objęciem posady wyznanie wiary i 
chronił się wszelkiego pobocznego, nieprzyzwoite- 
go zatrudnienia np. propinacyi w lokalu szkolnym 
lab gorszącego i bezbożnego życia, owszem nauki 
religii pilnował, aby miejscowy pleban wizytował 
szkółkę dwa razy do roku, a dziekan ją raz re 
widował. Synod krakowski bisk. Kaz. Łubieńskie- 
go z r. 1711 wydał ustawę dotyczącą szkółek 
(cap. II). Biskup Krzysztof Szembek żalił się w r. 
1623 na syaodzie przemyślskim pa upadek szkó- 
lek parafialnych i na brak nanczycieli, dla tego 
zalecał, katechizmów przynajmniej natomiast pil- 
nować. Synod lwowski pod Wacł. Sierakowskim 
z r. 1765 oddał plebanom zarząd nad szkołami re. 
wizyą, obowięzując nauczycieli do wychowywania 
dzieci w naukach i pobożności. Przypominam list 
arcypasterski $. p. A. Dr. Teofila Wolickiego, arcyb. 
gnieżn. i dozn. z d. 17 maja 1829: (do stanu ry- 
eerskiego) przekopywacie Bię , że przywary wa- 
szych uboższych współziomków najwięcej z nioo- 
świecenia pochodzą, ałatwiajcie zakłady szkółek, 
gdzieby się obznajmiali z religią i moralnością.” 
Zwracam uwagę na list pasterski $. p. X. Marcina 
Dunina, arcyb. guieźt. i pozo. z d. 8 marca 1832, 
w którym zmarły arcypasterz pisze o szkółkach: 
„Ta to utwierdzają sobie to najpoważniejsze imie 
ojea duchownego, bo dając początek rodzącej się 
w dzieciach nauce, przykładają się do ich wzro- 
sta w dobrem, wykorzeniają zabobony, przesądy 
i uprzedzenia, napawają ich duszę zdrową nauką 
i zabezpieczają im prawdziwe szczęście na ziemi... 
Jedna tylko nauka sposobi ludzi do sądzenia zdro- 
wo o rzeczach, ruguje próżnowanie i szkodliwe 


onego skutki, dodaje środki po dobrego używania 
czasu i nabywania cnoty.“ 

Przytaczam wreszcie słowa apostslskie, objęte 
listem pasterskim JO. X. Dr. Leona Przyłuskiego; 
arcyb. gnieżn. i pozn. itd. d. 2 stycznia 1852: „Do 
wykonania swego PR wychowania zlał Zbawi- 
ciel na Apostołów i ich następców, biskupów urząd, 
który sam na ziemi piastował. Dziekani i rządzcy 
parafii znowa. zuaczny mają udział w tem świę- 
tem urzędowaniu, bo i oni są nauczycielami, ka- 
płanami i pasterzami owieczek ich duchownej pio- 
czy powierzonych. Są więc najprzód nauczyajelami, 
a nauczycielami ludu z boskiem na ten cel przez 
święcenia kościelne upoważnieniem. Szkółka zaś 
parafialna jest miejscem , gdzie rzędzca parafii n- 
rzędowanie to Bzczególoiej dla młodzieży wedle 
jej potrzeb w znacznej części wypełnisć powinien: 
tu bowiem trzeba mu dalej prowadzić, uzupełniać 
iile możności ukończyć chrześciańsko katolickie 
wychowanie i wyksatałcenie w domu ródzicielskim 
rozpoczęte i powzięte. Takie jest właściwe prze- 
znaczenie katolickich szkółek parafialnych: wszy. 
stko w nich zmierzać do tego powinno, aby się 
stały, jas starożytni mawiali, przybytkami Ducha 
świętego. Ponieważ kościół św. takiego właśnie po- 
trzebuje środka , aby względem młodzieży swemu 
zadaniu dokładnie odpowiedział, pozakładał szkół - 
ki parafialne. 

W tym też duchu gnieźnieńska prowincya ko- 
ścielna starała się od niepamiętnych czasów o za- 


kładanie szkółek w każdej parafii itd.* 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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ale wiadomość jego pochodzi od osoby wysoko 
stojącej, jeżeli szlachetoy wicehrabia, żąda poznać 
nazwisko jej, udzielić mu tego może prywatnie. 
(śmiech. ) i 

Lord R. Lennox uskaża się, iż na kilkakrotne 
zapytywanie się w sprawie sukcesyi tronu greckie- 
go, podsekretarz stanu dla spraw zagranicznych, 
nietylko nie udzielił ma żądanych objaśnień, ale 
przeciwnie dał mu odpowiedź odmowną niczem 
nie umotywowaną. W drugiej Izbie przeciwnie, 
Sprawy państwa na 48 godzin zostały zawieszone, 
a szlachetny lord, minister Spraw zagranicznych, 
nie odmawiał nikomu udzielania najdrobniejszych 
szczegółów tej sprawy dotyczących. : 

Nie jest to sprawa Jego osobista ale tyczy sig 
całej Izby, (słuchajcie). Jako fakt stwierdza co na- 
stępuje. Kiedy stanowczy telegram przesyłano p. 
Elliot w Atenach, książe Wilhelm nie tylko nie dał 
był jeszcze Swego zezwolenia ale nawet toczącym 
się układom stawiał trudności. Gdy król Duński i 
ks. Chrystyan dowiedzieli się o rezultatach wybo- 
ru zgromadzenia naiodowego greckiego, byli tem 
nadzwyczajnie zdziwieni i ks. Chrystyan został 
powołany do Kopenhagi aby króla objaśnić o 
przebiegu całej sprawy. Poseł duński w J.ondynie 
aż do chwili ofiarowania korony ke. Wilhelmowi 
nic o tem nie wiedział a nawet nie domyślał się 
aby kandydatura ta była na seryo traktowana. 

Lord Palmerston. Czcigodny mój przyja- 
ciel p. Griffith przebaczy mi iż do sprawy pol- 
skiej nie dam mu żadnego objaśnienia. Co się zaś 
tyczy Szwecyi i Rosyi o ile to wiadomem jest 
rządowi Jej K. Mości dobre stosunki na chwilę 
nie były zerwane. Jednakowoż za wszystkie wy- 
padki jakie między obcymi rządami zajść mogą 
ręczyć nie możemy (słuchajcie). O ile nam wia- 
domo nie ma żadaych przyczyn któreby usprawie- 
dliwiały domysły iż nieprzyjacielskie uczucie mię- 
dzy dwoma temi państwami panuje. Szlachetny 
lord (Lenox) zdaje się niepostrzegać różnicy mię- 
dzy pytaniem a odpowiedzią. Latwo być może, iż 
pytanie pewne niekoniecznie jest niedorzecznością 
a jednakowoż odpowiadać na nie zdradzałoby o- 
gromny brak taktu (śmiech). Nie można mieć za 
złe szlachetaemu lordowi jego zapytań (nowy 
śmiech), ale również nie można mieć za złe memu 
przyjacielowi (Layard) podsekretarzowi w minister- 
stwie spraw zagranicznych, iż odmówił objaśnień 
jakich takie zapytanie wymagało. Szlachetny lord 
żle ocenił wypadki zaszłe w Izbie niższej, przeko- 
na się bowiem czytając sprawozdanie iż właśnie 
wtedy kiedy jedeu z szlachetaych moich przyja- 
ciół lord Russel odpowiadając na iaterpelacyę, 
drobiazgowo w szczegóły wchodzić się zdawał in- 
ny szlachetny lord (Derby) wezwał go, aby pyta- 
mia tak całkowicie nie wymijał (głośny śmiech). 

Taktyka ta jest odpowiednią i stósowną, jeżeli 
pytania stawiane bywają, na któreby było nieroz- 
sądkiem wprost odpowiedzieć. Dla tego usprawie 
dliwić mię zechce szlachetny lord, jeżeli i teraz nie 
wszystko mu powiem co z wyborem ks. Wilhelma 
duńskiego na tron grecki ma związek (znowu 
śmiech). O tem jedaakowoż zapewnić go mogę, iż 
rząd Jej Kr. Mości nic nie czyni bəz rozwagi i nie 
Grecyi nie udziela do czegoby upoważnionym nie 
był. Taktyczny wybór księcia Wilhelma w Ate- 
nach był do tego stopnia dziełem inspiracyi chwi- 
lowej, że nawet ministrów greckiego rządu zadzi- 
wił (śmiech). Zgromadzenie zebrało się, niepodle- 
gły członek wniósł aby postawić kandydaturę księ- 
cia Wilhelma. Wiedziano, iż jest on kandydatem 
prawdopodobnym, a zgromadzenie taką pałało chę- 
cią raz już zakończyć kwestyę snkcesyi tronu, że 
go obrało przez aklamacyę nie na wniosek mini- 
stra ale na przedstawienie niezależnego członka 
zgromadzenia. Szlachetny lord przebaczy, iż mu 
odsłonić nie mogę stanu najnowszych w tym wzglę- 
dzie wiadomości, mamy pewność, iż wybór zgro- 
madzenia o, zakończy się przyjęciem ko- 
rony ze strony ks. Wilhelma, również jak i tych 
_ co ma jego decyzyę stanowczy wpływ mają. 

B. Cochrane zapytoje się, czy wysoka Izba 
ma to tak rozumieć, iż krok greckiego zgroma- 
dzenia narodowego nie jest skutkiem urzędowego 
wezwania uczynionego przez p. Elliot m: doin 28 
czy 29 zeszłego miesiąca. 

Lord Palmerston. O tyle tyiko, iż rząd gre- 
cki został zawiadomionym o prowadzących się ko- 
rospondencyach, czy książę Wilbelm pozwoli się 
postawić jako kandydat na tron grecki. 

Peakocke powiada, że reprezentant z Dewi- 
zes (Grifitth) za udzielenie następujących faktów 
wdzięcznym mu będzie. Rząd rosyjski uwiadomił 
angielski o mającym odpłynąć z Anglii okręcie z 
posiłkami dla Polaków. Okoliczności towarzyszące 
sprawie Alabamy i tutaj miały miejsce. Rząd Jej 
Kr. Mości dał rozkazy aby okręt zatrzymać, ale 
te przyszły już za późno. Rosyjska fregata została 
w pogoń za okrętem wysłana, ale znowu dowie- 
dział się o tem polski statek nabierając węgla w 
jednym z portów baltyckich. Pod takimi warunka- 
mi osada angielska dalej żeglować nie chciała i 
zaprowadziła okręt do porta szwedzkiego. Rząd 
szwedzki działał bardzo honorowo, nie zezwalając 
aby okręt dalej płynął, a rosyjski rząd dalekim 
jest od nienkontentowania, z powodu takiego pc- 
stępowania Szwecyi. Ço się tyczy greckiego tro- 
nu, to król duński jako członek awiązku niemie- 
ckiego nie mógł go przyjąć z powodu, iż pier- 
wszy był zajęty przez innego członka związku, 
potrzeba było zatem zrzeczenia się króla Ottona. 
Tradność tę po półwiekowem parlamentarnem do- 
arie powinien był szlachetny lord prze- 
wi zle e y 
KK ES 


Kronika miejsoowa i zagraniozna. 


Kraków 22 kwietnia. Dziś odbył się jeden z pro- 
cesów Czasu o ninieszczenie manifestu dyktatora Lan- 
giewicza z Groszczy. Sąd owy skazał redaktora od- 
powiedzialnego p. Antoniego Kłobąkowskiego na 20 
złr. kary pieniężnej, współredaktora p. Leona Chrza- 
nowskiego uznał niewianym udpowiedzialności , a p. 
Antoniego Rothera zawiadowcę drukarni Czasy na 
30 złr., nadto uchwalił sąd wytrącenie z kancyj Czasu 
800 złr. 

— Jatro 23go we czwartek rozpoczyna Się w Krą- 
kowie dwutygodniowy jarmark wiosenny. A 

— Jutro 23go odbędzie się o godz. 10ej w ko- 
ściele N. P. Maryi żałobne nabożeństwo za duszę śp, 
Stefana Bobrowskiego. 

— Na ulicy Floryańskiej zabrano wczoraj nie burki 
od krawca jak donieśliśmy, lecz przybory na konie i 
rekwizyta słażące do umundurowania jazdy, które W 
siedmiu skrzyniach, jak donosi Krak. Ztg przyszły 2 
Rzeszowa do p. Sokołowskiego. Mogliśmy się w tym 
względzie omylić, bo słażą nam tylko relacye prywatne. 

— Tenże dziennik donosi, że „wczoraj aresztowano 
tu pewnego Polaka, , lubo nie w pola czyń- 
nego członka partyi ruchu w Warszawić. Posiadał on 
cetery fałszywe pasporta i znaczną sumę pieniężną. * 


CZAS z Czwartku 23 Kwietnia 1863. 
i i W nn, 


— Wraz p. Rollandem współpracownikiem dzien- 
nika Progrós de Lyon aresztowano tutaj wczoraj pp. 
Leona Bailly i Stanisława Malhomme, Donau Zig u- 
sprawiedliwiając postępowanie władz austryackich w 
Galicyi pod względem aresztowań, wspomina kore- 
spondencyę z Krakowa p. Rollanda w jego dzienniku 
ogłoszoną, a która zawiera w sobie zeznania o przy- 
gotowaniach powstańczych. 

— Wczoraj pizywieziono tu jakiegoś dawuego ma- 
jora od honwedów węgierskich, przytrzymanego w Bo- 
chni. 

— W szeregu bajek, któremi odznacza się kores- 
pondent krakowski do Oestr. Ztg, wspomnieć należy 
tę szczególniej, że w Wiśle znaleziono ciało żydziaka 
z kamieniem u szyi, który zdał powstańców zamie- 
szkałych przy ulicy Szewskiej obok domu hr. W. (Wo- 
dzickiego?) i naprowadził na nich policyę. Mieszkańcy 
tego domu mieli być także siarozakonni. i 

— Dnia 21go kwietnia dosięgła najwyższa tempe- 
ratura -+- 110,6 najniższa —- 00,8, stan barometra był 
o godz. 2ej po południu 329,37, o 10ej wieczór 
3287,91, o 6ej rano 328,42, wiatr wschodni zba- 
czejący ku południu i półaocy, słaby, pogoda mącona 
chmurami od wschoda ciągnącemi, rano 22go kwietnia 
o godz. 6ej stała temperatura powietrza 2,2 R. nad 
zerem. 

— Jutro we czwartek 23go kwietnia: Ś. Wojcie- 
cha arcybiskupa m. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Kraków 31 kwietnia. Oeńy targowe w wal. austr 
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CENY ZBOŻA 


Na targowioy publicznój w Krakowie w trsech gatunkach 
praktykowane. 
(W walucie nowój austrygokiój.) 


Wyszesogólsienio 
produktów 


Miora. w. pesen. sim.] 4/50 | 4/62)] 4/— | 4/40 |--— | -| — 
» pesen. jarój . |--— |--— |-|— |--|— |--— a 
u . e. . | 260 | zlezi|-|— | 250 |--|— |--| — 
w jęczmienia „| 1/10 | 2/15 | 1.85 — |-|- |--| — 
9 OWsa, . . „| 1/66 | 1/75 |—|— | 1.62,|—|— |-- — 
ə grochu. . „| 3— | 3/15 | 275 | 2/85 |—|— |—| — 
ż fagit „. „| 446] A 375 | 4|— |--|- |--| — 
» fasoli . . 3/15 | 3/20 | 280 | 3— |--|— |--| — 
w prosa . . „ |—— | 2— |—— |—— |—— |—| — 
» tatarki „ . „ |---— | 250 |--— | 2— =i- |- — 
Rzepaku zimowego |-|-- | 550 |-|— | 5 — |--|— |-- — 
» letniego . |-|— | 4/5 |-|— | 460 |—|— |--| — 
„ siemniak. . |-— | 1— |-|- |--j90 |-|— |—| — 
qentn. w. siana.. „ |--— | 1— |-|— |—90 |—— |- — 
w. » słomy. . |—|— |—|75 |-|— |-|— |--— |—-| — 
funt mięsa wołowego|-|321 |--|24 |—-|17 |-|19 |-—|— |-| 15 
» » = drobnege. |—|19 [—|233 |—|16 |—|18 |—|— |—|14 
„ polędwicy wod. |—|28 |-- 130 |--|— |—/25 |--— |--| — 
Wpirytusu gara. zaw. 
mas, 2hal.1 i 13 8a) 
u opł. na 90° Trall, |---|— | 2) 58|—|— |-|-- |--— |--| — 
Okowity ns 83° „ |-— | 2/8 |-|— |--— |--|— |--| - 
Masła świoż. garnioo 
mający f. 6 tót. 173|—|— | 3— |—— |--|— |--— |- — 
Mięsa wieprzowego |-|24 |--|25 |-|— |-|30 |-|— |-|- 
Mięsa cielęcego . . |--|18 |--/1320 |-|— |--|16 |—-|— |- — 
Jaj kurzych kopa. . |-|— |-|86 |—-|-— |--|— |-— |--| — 
Miarka ozyli 1/ mesy 
Koszy jęczmiennój . |--|42 |—|45 |--|85 |--|40 1— — I—| — 
» Szęstochowsk. |-|— | 1/20 .|—-— | 115 |--— |--| — 
» Pesoniosmój „. |-— | 110 |—| — | 1— |-— |--| — 
» PoHłowój. . . |--— | 116 |—|— |-- 80 |-|-— |-| — 
gy tatarosgn. oqdój|—|— |—|75 |-|— |-|70 |--— |--| — 
» dtto łupęnójj—|— |—/60 |—|— |— 50 — — | -| — 
Pęcaku, . . . . . |-- —|B5 |-|— |--I60 |--— || — 
Mąki pszenicznej . |—-|55 |-—|60 |--|— |—/50 |—-|— |—| — 
Drzewa twar. łap. . |12/— |13/— |--|— [M1/— |--|— |-| — 
„ mięk, łapow. | 9|— [10/— |—|— | 8|— Ii- |—-! — 
5 Komisaryatu wego. —Kraków 21 kwietnia 1863, 
Detógoiráni ły, kwi is r. Rądzea tratu 
Michał Zygmuntowioz. Wisłocki. 


Józef Kolasiński. Kemisaru targowy: Jexiorski, 


Wrocław 18go kwietnia, Dxiś praktykowano ceny 
iestępne: za 1 ssefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
szy srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz lady. 

przed. śred. pośled. 


Pszsałos biała . . . . 75-78 73 65-70 

s żółta 273g b 18-75 71 65-69 
Żyto . * e . » « NT B002 49 46-48 
Jęczmień „ « . » « 89-41 88 84-86 
Owies 0.676 . U . » 26-28 25 22-24 
Groch « a > „B0-62 47 40-45 


Ruopak (sa 100 funt. bwutio) — 

Oeny nasienia koniczyny sa 1 oentnar cłowy (89V, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1:87'/, kr. 
w. m. opróóz agio). 

Czerwona przednia | * +« + . . - 

5 dobra . . . . . . . 5 


„ 16/,—161, 
„14 —15 


s średnia „EW CJ IC . 11%, —181/, 
21 pollelnie 6477.13 0. BL 9%, 
Biała przednia WE RI m q +. e » «. 173—181; 
LJ dobra . . . at © . „ 14'/4—16 
Biała średnia ero e "g edu | SSE aT] 10 —12/ 
OMA SO. Z DBP 09 


Gdańsk 18 kwietnia. Pogoda bardzo piękna, 7 do 
12° ciepła w poładńie. Wiatr wschodni i północno- 
wschodzi. 

W Anglii na wszystkich placach ceny zbożowe utrzy- 
mały się bez znacznych zmian i sprzedaż na potrzeby 
konsumcyi była dość dobra. Ożywienie to jakkolwiek 
nie wielkie, zasłaguje przecież na uwagę ponieważ w 
Anglii, Francyi i Belgii oziminy rokują podobno naj- 
piękniejsze urodzaje i trudno odkryć jakikolwiek po- 
wód mogący zachęcić do spekulacyi. — W tym tygo- 
dnia tylko 20 ładunków przybyło do portów angiel- 
skich z których około 20,000 kwarterów nie znalazło 
kupców. Dowozy krajowe były małe, po większej czę- 
ści podrzędnego gatunku i tylko lepsze próby odcho- 
dziły po cenach zeszłego tygodnia. W ostatnich dniach 
targi osłabły i także za ziarno zagraniczne z tradno- 
ścią ceny poniedziałkowe osiągnąć zdołano. — We 
Francyi tranzakcye bardzo Ograniczone i baissa po- 
wszechna na wszystkich prawie targach. Lecz właści- 
ciele nie łatwo skłaniają się do ustępstw i cofają próby 
z targów; dla tegó mało zawarto interesów i zakupy 
ograniczyły się na zaspokojeniu niezbędnych potrzeb 
konsumcyi miejscowej. — Na naszym placu zaraz W 
początku tygodnia ceny pszenicy spadły © 10 gald. na 
łąszcie. Pokup był słaby i lubo w ciągu tygodnia nie- 
kiedy więcej chęci do tranzakcyi się objawiło, ceny 
przecież - pozostały wątłe. Ceny żyta także się za- 
chwiały, w końcu tygodnia jednakże odbyt się polep 
szył, przy nióco wzmacniających się cenach, 


W przeciągu tygodnia sprzódano łasztów : pszónicy 
1820, z tych 1080 z Polski; żyta 1030 z tych 770 
z Polski; jęczmienia 75; owsa 1%; grochu białe- 


go 160. 
Pänsono za łaszt wagi holl, guld. prus, kors. pol. gk 


Pgsenicy od 123 do 124 od 456 do 460 231 233 36 — 36 18 

w 125 „ 126 „ 455 „ 480 235 237 35 28 33 4 

» 127 „ 128 „ 470 „ 495 239 241 37 939 3 

» 129 „131 „ 495 „ 512) 243 247 38 15 40 15 

„ 182 „ 138 „ 510 „ 520 249 250 40 12 41 8 

p 134 „ '$* „ 530 „ 545 252 263 42 3 43 9 
Wszystko pr. 85 fant. 


yto „s — „1% „ 300 „ 316 — 236 6 18 27 3 
Jęczm. „ — s —a 36 „261 — — 18 922 9 
Owies „ — „ — „176 — = — 15 — — — 
Groch „ — „ — „ 288 306 — — 24 18 26 3 


Przebyło Toruń od 11go do 18go kwietnia, łasztów: 
pszenicy 1135; żyta 1209; grochu 99; siemienia lnia- 
nego 12; belek sosnowych 862 sztuk; bali 1677/, 
sztuk. — Stan wody 2”. 

Kursa zamian: Londyn 6:20; —- 3, — Hamburg 1513.—- 
Amsterdam 1425 —ł. 


Aleksander Makowski. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 20 kwietnia w nocy. Pays zamiesźcza 
rozbiór noty p. Drouyn dą Lhuys do Petersburga. 
Minister francuski: mówi, że powstanie obudziło 
żywe obawy w Europie pośród ciszy,  któréj nic 
nie zdawało się zagrażać. Walka w Polsce budzi 
wszędzie nadzwyczajny rach. Francya słacha prze- 


to powinności, poddając Rosyi uwagi, jakie jéj 


nastręcza sytacya, i zwracając jéj baczność na te 
niebezpieczeństwa. To szczególnićj nadaje agita- 
cyom w Polsce charakter wyjątkowo groźny, że 
nie są rezultatem kryzys przemijającój. Wstrzą- 
śnienia peryodyczne Polski są symptomatami za- 
starzałego złego; mie pozostawiają one żadnój 
wątpliwości co do niemocy kombinacyj dotychczas 
próbowanych, aby Polskę pojednać z sytnacyą, 
jaką im zgotowały traktaty. Depesza potwierdza, 
że niespokojności tak często ponawiające się, sta- 
-. | ją się także netychmiast powodem trwogi dla Eu- 

ropy, gdyż Polska zajmuje środkową pozycyę w 
Earopie. Zajścia- te poruszają umysły w sposób 
niepokojący. Przedłażejąc się, mogłyby pociągnąć 
za sobą komplikacye jak nsjbardzićj ubolewania go- 
dne. Dla tego interesem jest wszystkich państw, usunąć 


stanowczo niebezpieczeństwa nieprzestannie się po 


nawiające. Minister wyraża nadzieję, że Rosya 
przyjmie te spostrzeżenia, tyle zasługujące na u- 
wagę, i to wtym duchu, w jakim się one nasunę- 
ły rządowi Cesarza. Ma on nadzieję, że Rosya o- 
każe się przy tej sposobności ożywioną liberalne- 
mi usposobieniami, jakich Cesarz Aleksander tyle 
świetnych dał dowodów, i że uzna konieczność 
kroków, któreby Polskę postawiły w stanie trwałego 
pokoju. Dronyn kończy notę, dając polecenie po- 
ałowi francnzkiemu, aby odpis tej depeszy udzielił 


ke. Gorczakowowi. 


Jutro Cesarz odbędzie przegląd gwardyi cesar- 
skiej. La France nagania ogłoszenie mowy cesa- 
rza Mikołają z r. 1835 (w tych dniach Kuryer Wi- 
leński powtórzył był z nakazu gubernatora wojen- 
nego mowę cesarza Mikołają, jaką tenże miał do 
deputacyi warszawskiej w r. 1835. Red. Cz.) La 
France mniema, że dokument ten wyraźsjący po- 
litykę owego Cara, który wysłał ks. Menszykowa do 
Konstantynopola, wyraża zarazem politykę tego 


monarchy, który podpisał traktat paryski. 


Paryż 21 kwietoia. Dziś odbył się przegląd 
gwardyi cesarskiej. Wszyscy obcy oficerowie przy- 
dzieleni do poselstw zagranicznicznych znajdowali 
się na przeglądzie.— Za France donosi z Peters- 
burga z d. 19 b. m.: Tajna rada, w której mieli 
ndział książęta, członkowie plenum i ministrowie, 
odbyła się pod przewodnictwem Cesarza i na niej 
zajmowano się kwestyą polską. Wręczenie not 


trzech mocarstw sprawiło wielkie wrażenie. 


Hermanstądt 21 kwietnia. Na dzisiejszem 


drugiem posiedzenią narodowego kongresu rumuń 
skiego, wniósł biskup Szaguną jako podstawy a 


dresu mającego się wygotować, następujące pon- 
kta: 1° oświadczenie lojalności; 20 nzaanie wspól- 
nych spraw monarchii; 3° uznanie dyplomu paź- 
dziernikowego i patentu s lutego; 4° żądanie skła- 
du sejmu siedmiogrodzkiego odpowiednio słaszno- 
ści; 5° żądanie przeprowadzenia równouprawnienia 
narodowego. Popp wniósł, aby adres wyraźnie się 
oświadczył za wysłaniem przez sejm siedmiogrodz- 
ki delegacyi do Rady państwa. Wszystkie te pun- 


kta zostały przez zgromadzenie przyjęte. 
Berlin 21 kwietoia wieczór. Dzisiejsza Nord 


deutsche Allg. Ztg zamieszcza artykuł wstępny, 
który między innemi mówi: Rozważając, czy ma 
być przyjętą dwóch czy trzechletnia słażba woj- 
skowa, rząd musiał mieć na względzie nie tylko 
techniczną lecz i polityczną stronę tej kwestyi. 
Warunkowe zgodzenie się na wniosek Forkenbeka 
nie rozwiązałby tego pytania na zawsze. Przyszłe 
reprozentecye nie zawsze będą poświęcać zdania 


biegłych celom stronniczym. 

Bern 21 kwietnia. Avglia i Rosya odpowie- 
działy na udzielone sobie zawiadomienie o trakta- 
cie franenzko-szwajcarskim względem doliny Dap- 
pes. Auglia dziękuje za udzielenie sobie tego trak- 
tatu; RoBya objawia w najuprzejmiejszych wyra- 
zach swoją radość z zakończenia sporu dłagcle- 
tniego. Traktat konsularny % Holandyą został ra- 
tyfikowany. ix 

Amsterdam 21 kwietnia. Towarzystwo jene- 
ralnę handla i przemysła, które się utworzyło za 
adziałem pierwszych znakomitości fiaansowych z 
Holaadyi i Bulgii, następnie domu Pereire i to- 
warzystw kredytu ruchomego w Paryżu, Madry- 
cie i Tarynie, otrzymało od rządu potwierdzenie 
statatów i dziś się ukonstytuówało stanowczo. 


namiestnikiem  międzymorza 


i gotów po raz dragi chcącym go atakować moskie- 


Carogród 20 kwietnia. Wicekról Egipski za- 


Suezkięgo, które 


ski bierze na siebie wykopanie aż do miesiąca 
marca 1864 kanała słodkiej wody od Kairu do 
Wadi Tomilas. Saltan przybył wczoraj popołudniu 
do Smyrny. ` 


Po kilkodniowej przerwie w wiadomościach z Li- 
twy, spowodowanej tradnością komu nikacyj, docho- 
dzą nas dziś z tamtąd dokładne doniesienia. Na- 
czelnik wojenny Lidzki Narbut stoczył 11 kwie- 
tnia potyczkę pod wsią Dabicze leżącą w parafii 
Nowydwór. Polacy zajmowali dobrą pozycyę lesi- 


stą. Narbut atakowany przez dwie roty piechoty 
i sotaię kozaków, odparł nieprzyjaciela, który stra- 
siwszy 30 zabitych i tylnż rannych, cofnął się. 
Oddział polski miał zaledwie kilka zabitych i kilku 
rannych, albowiem zasłonięty był drzewami. W o: 
góle obieranie pozycyj lesistych nader zmniejsza 
straty powstania, a przy rozwijających się z wio- 
sng drzewach korzyść ta coraz się stawać będzie 


wybitniejszą. 
Dnia 13 t. m. Narbut przedsięwziął krok zacze- 


prawie całkiem go zniósł. 


na całej Litwie z swojego patryotyzmu. 


żołnierzy. 


moskali położył. 


zliczoną liczbę mniejszych i większych potyczek. 


stępuje sobie, rabunkami, pożogami, mordami na 


ściciela zbili nielitościwie. 


którzy na placa pozostali. 


o wyboraem usposobienin włościan dla sprawy 
aarodowej, lecz znowu potwierdzają się doniesie- 


włościan w Królestwie, w obec szlachetnego a e- 
nergicznego postępowania powstania, i barbarzyń- 
skich czynów wojska rosyjskiego połączonych z 
aiesłychaną niendolcością. 

W Krakowskiem ukazał się nowy oddział pol- 
ski pod dowództwem Morakowskiego, liczący prze- 
szło 600 ludzi doskonale uzbrojonych. 

Lelewel po świetnej wygranej nad Moskalami, 
zwiększył swój oddział nowemi siłami i otrzymał 
pewną ilość broni. Zajmuje on teraz silaą pozycyę 


wskim wojskom dać równie krwawą naukę. 
Jenerał Berg miał podobno zażądać 100,000 po- 


siłków, oświadczając, iż bez tego nie będzie w sta- | ~ 


nie zdusić powstania. 

Bresl. Ztg wspomina, iż 18go oddział powstań- 
ców 1,000 ludzi zajął Słupce. Barmistrz Rządu 
Narodowego w Słupcach przyjął od niego na ryn- 


pny: zaatakował on półtorej roty piechoty i pół 
sotni kozaków pod wsią Piłownią leżącą nad rze- 
ką Kotrą. Oddział polski z niewypowiedzianym za- 
pałem uderżył na nieprzyjaciela i wpędziwszy go 
w moczary i bagna nad tą rzeką rozciągające się, 


Oprócz tych dwóch zwycięstw głośnego litew- 
skiego partyzanta, Wisłouch naczelnik wojenny je- 
dnego z oddziałów w powiecie Trockim, stoczył 
także 16go t. m. pomyślną ntarczkę pomiędzy 
Zyzmorami a puszczą Janowską. Oddział jego nie 
liczył więcej jak 200 ladzi. Moskali zginęło 8 a 
34 było rannych, z polskiej strony było czterech 
zabitych. Na wiadomość o tem spotkaniu Moskale 
wysłali zaraz posiłki z Wilaa koleją żelazną. — 
Zygmunt Cytowicz stojący obozem 4 kwietnia 
pod miastem Cytowiany,na czele oddziału licząc:- 
go 400 ludzi, wciągnął Moskali w zasadzkę zasta- 
wioną o kilka wiorst od obozu i zabił im kilku- 
dziesięciu żołnierzy. Następnie zaatakowany został 
przez znaczne siły, które z trzech stron uderzyły 
na obóz. Walka była zaciętą; powstańcy stracili 
przeszło 40 swoich, lecz plac boju pozostał przy 
nich. — Wielką jednak ponieśli stratę w osobie 
swojego dowódzcy Cytowicza, który poległ śmier- 
cią walecznych. Zamożny ten obywatel znany był 


Oddział Kołyski starł się 1lgo t. m. pod Mi- 
siennami w powiecie Rosieńskim z Moskalami. 
Polacy stracili tam jednego, a Moskałe sześciu 


Nareszcie dochodzi nas nieco spóźaiona wiado- 
mość o potyczce pod wsią Lsczele 1go t. m., w któ- 
rej oddział z 800 powstańców złożony odparń 
zwycięsko Moskali zabiwszy im 30 żołnierzy, sam 
zaś między innemi stracił walecznego oficera Am- 
brożewicza, który pierwej jednak własną ręką 4-ch 


Doniesienia nasze o usposobieniu luda wiejskie- 
go na Żmudzi potwierdzają się ze wszech miar. 
Nienawiść włościan do rządu rosyjskiego jest szcze- 
gólniej w dobrach rządowych. To też powstanie 
na Żmudzi przybiera coraz większe rozmiary, i 
gdyby nie brak broni który wielce czuć się daje, 
powstanie opanowałoby całe województwo. Jako 
dowód przytoczyć możemy, iż z samej gminy Sūr- 
nilskiej liczącej tylko 100 chat, 250 włościan ra- 
szyło do powstania. Stoczono już na Żmudzi nie- 


Do tych świetnych wiadomości dodać trzeba, iż 
wojsko moskiewskie z coraz dzikszą srogością po- 


znacza opo swój pochód (przez sioła i miasta Li. 
twy. Dnia 4go t. m. Moskale napadli na dwór w 
Snieczkach własność p. Kurowskiego, leżącej w po- 
wiecię Wilejskim, czterech tam ludzi zamordowali, 
ośmiu uprowadzili za sobą, dwór zrabowali a wła- 


Nareszcie zapewnić możemy, iż raport rosyjski 
o utarczee w lasach Poligwajskich czyli pod Sa- 
pieżyskami jest zupełnie fałszywy, aczkolwiek nie 
widzimy już potrzeby zbijania oficyalnych kłamstw 
rosyjskich, jednak tą razą powiemy, iż nie 500 
było tam powstańców lecz 70, z których poległo 
tylko 4, Moskali zaś zginęło 12 i tylaż rannych, 


Nie tylko ze Żmudzi dochodzą nas wiadomości 


aia podane przez nas o podaoszącym się ducha u 


3 


ku przysięgę. W oddziale tym znajduje się kilku- 


mianował dawniejszego namiestnika ziemi Massuah | dziesięcin oficerów francuskich. Mielęcki i Callai 
jaż prawie są wyleczeni z odniesionych ran. We- 
odtąd stanowić będzie oddzielną prowincyę z od-|dle tego dziennika, w Kaliszu bardzo nieliczne 
dzielną administracyą. Co do wpłaty 35 milionów |są siły rosyjskie, a wiadomość o zbliżeniu się po- 
franków za akcye aneskie będące własnością rzą- 
da egipskiego, nastąpiła umowa między wicekró- 
lem a towarzystwem kanału sneskiego. Rząd egip- 


wstańców wielki wznieciła popłoch między woj- 
skiem. Książe Wittgenstein, dodaje Bresl. Ztg, znie- 
chęcony brakiem karaości w wojsku, chce podo- 
bno złożyć swoje dowództwo i osiąść w swych 
dobrach w Prusiech. 

Dowiadujemy się, iż w Miechowie zaprowadzono 
jaż między wojskiem zniesioną dawniej karę cieleaną. 
Po dawnewn zaczynają chłostać żołnierzy i już 
podobno dano jednemu 300 pałek. Przyczynę ko- 
nieczności powrotu do kar cielesuych znaleść mo- 
żna w okolicach Miechowa w tych zniszczonych 
wsiąch i miasteczkach, które nienawiść rządu do 
Polski pozwalała żołdactwu palić i rabować. 

Rząd rosyjski biemogąę już znaleść ani jednego 
obywatela polskiego, któryby chciał pod nim jaki- 
kolwiek urząd piastować lab jaką czynność wy- 
pełniać, mianuje na przewodniczących delegacyj 
czynszowych, naczelników powiątów. W zakresie 
wojskowym rząd ten musi przywracać karę ciele- 
sną, a w zarządzie cywiloym przymuszony jest 
urzędnikami wypełniać czynności należące do o- 
bywateli. 

Umieszczamy odebrany w tej chwili zajmujący 
list z Poznania: 

* Poznań 20 kwietnia, wieczorem. 

Wedłag nadeszłych do tej chwili wiadomości z 
najbliższego teatru wojny, wybuchło w całem wo- 
jewództwie Kaliskiem ogólne powstanie. Oddziały 
powstańcze w liczbie, najskromniej przypu- 
azczonej, 2000 ludzi wybornie uzbrojonych z dwo- 
ma działami, zajmują Pyzdry, Słapcę i stoją za- 
ledwie o pół mili od samegoż Konina. Dowództwo 
tych oddziałów znajduje się głównie w ręku ofi- 
cerów francuskich, których jest blisko 30tu. Prze- 
prawa przez Warty w Pyzdrach zuajduje się w 
ręku naszych. Do dnia wczorajszego nie zaszła 
żadna potyczka. Oddział Zajfryda między Kołem 
a Koninem zajmuje Moskalom tyły, nieco na pół- 
noc obu tych miast. 

Wiadomo, że trzy noty mocarstw w sprawie 
polskiej interweniujących wręczone były ks. Gor- 
czakowowi w Petersburgu. Treść noty austryackiej 
i franeuskiej znaną jest z telegramów z Gazety 
kolońskiej i z Paye, zamieszczonych wczoraj i dzi- 
siaj w piśmie naszem; nota angielska nie jest je- 
szcze znaną, nie wiele jednak różnić się będzie 
od tamtych dwóch. W niedzielę miała się odbyć 
w skutku tego w Petersburgu narada ministrów 1 
osób familii cesarskiej. Mówią, że Car gotów zgo- 
dzić się na kongres, na którymby inne także spra- 
wy europejskie były traktowane, na co oczywiście 
mocarstwa nie zechcą przystać. Doniesienie to atoli 
nie jest pswnem. Nie zbywa na wojennych wie- 
ściach, które tem prawdopodobniejsze się być zdają, 
te już pośrednicy pokojowi bar. Seebach i król 
Leopold Belgijski zaczęli pracować nad zażegna- 
niem burzy. Zwrócił król głównie swoje kroki do 
gabinetu królowej Wiktoryi, mając to przekonanie, 
że bez Anglii gabinet francuski nie będzie mógł 
przedsiębrać żadnych stanowczych kroków. 

Wbrew temu utrzymuje Gaz. Kolońska w liście 
z Londynu, że lord Russell wyraxił się przed po- 
słem francuskim bar. Gros, iż Rosya spieszyć się 
musi z tem co dla Polski zrobić pragnie, albowiem 
możebne nawet stłamienie powstania polskiego nie 
uwolai mocarstw od wdania się. Stłumienie po- 
wstania nic nie dowodzi, gdyż jutro może się ono 
na nowo podnieść. Tenże korespondent mówi, że 
większa w tej chwili panuje zgoda między Pary- 
żem a Londynem aniżeli dawniej, co przypisać 
należy zapewnieniom danym przez Francyę co do 
Meksyku, tudzicź uczuwanej w Anglii potrzebie 
utrzymania dobrych stosunków z Cesarzem Fran- 
cuzów, gdyż nie można przewidzieć, co wypadnie 
za oceanem atlantyckim. ` 

Gabinet sztokolmski uczynił także przedstawie- 
nia w Petersburgu względem zaprowadzenia reform 
liberaloych w Polsce. 

Depesza telrgraficzna z Kadyksu, wymagająca 
atoli potwierdzenia, donosi, że jenerał Forey po 
zawezwaniu bezskutecznem miasta Puebli aby się 
poddało, uderzył na nie w d. 16 marca. 


Ostatnio depesze telegraficzne Uzasu. 


Gdańsk 22 kwietnia. Danziger Zeitung dono- 
si z Warszawy z dnia 21go, że Zygmunt Wielo- 
polski otrzymał dymisyę podobuo za wyzwanie 
Księcia Napoleona na pojedynek (dymisyę czy 
z burmistrzostwa, czy z Bzambelaństwa, Czy z o. 
bojga razem, nie mówi telegram. Jeżeli to prawda, 
to dymisya ta mogła zostawać tskże w związku 
z tem co nam doniósł korespondent nasz war- 
sząwski, iż margr. Wielopolski chciał syna swego 
dobić na miejscu hr. Keilera dyrektorem spraw 
wewnętrznych. Red. Cz.) 

Hermanstadt 22 kwietnia, Kongres ramoń- 
ski uchwalił jednogłośnie projektowany adres do 
N. Pana. W nim wypOWiedziano, że naród rumnń- 
ski wytrwale stoi Przy Cesarzu, wierny dyplomo- 
wi paździeraikowemu i konstytacyi z lutego, ta- 
dzież jedocáci monarchii. : 

Berlin 22 kwietnia. W Izbie deputowanych by- 
ła dziś poddaną natawa o odpowiedzialności mi- 
aistrów. Bismark oświadczył, iż obecna pora nie- 
stosowną jest dla takiej ustawy, a rząd nie może 
saukcyonować projektu jej. 


_——— 


Odpowiedzialny Redaktor i wydawca 
Antoni Kłobukowski. 


r ee 


Kurs papierów publicznych 1 pieniędzy. 


Kraków 22 Kwietnia. 


Banknoty polskie za 100 złr. n. słp. | 402 | 396 
Ruble sr. nowe na m. re 2 m = 
Talary pruskie, za 150 sir. „tal. 
Srebro nowe » » AE +» sr s ao 
Półimperysły rosyjskie. + * * n 5 
Nspoleondory 20-fr.- » * * * » |9 6 | 890 
Dukaży holenderskie ważne . . „ | 5 36 | 5 28 
A austryackie - + * » » p 5 36 | 5 28 
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „ — 1813— 
SER » na wal. a. „ |78}— |773— 
Obligacye indemn. z kuponami „ |76 75 76 — 


Pożyczka nar. % r. 1854 bes kup. „ [861] — 
pra kolei gal. bez kup. i Bez ł 


dywidendy z wpłatą pełną . 214 | 212 
Listy zastawne polskie z kup. » 101 | 1004 
i nc = 

Wiedeń 22 Kwietnia. (telegr.) air. cent. 
5%, Metaliki. . . . « es « » » 75 60 
5% Pożyczka narodowa, + + « » 81 25 
Akcye banku narodowego wied, . 798 — 

s kredytowego. . . . | 205 60 
Bróbto. («s 2d siena Art onan; 111 75 
Londyn, 10 funt. szterl, . . + « Lid 5 
Dukat pojedynczy. . » « + + «+ | lanie wy 

Wiedeń 21 Kwietnia. 

Fożyczka skarbowa: 
5%, Motaliki na wal. austr. - - * | 71 — | 70 85 
5%, Pożyczka narodowa + » * * | 81 35) 81 23 
5%, Metaliki na mon. konw. + . | 75 40| 75 25 
s% Oblig. indem. niżsxéj Austryi. | 8Y 50| €650 
Sh nos» węgierskie. . „ | 75 25| 74 75 
SED 3 chorw. słow. bar. | 75 — | 74 — 
Wea 5 galicyjskie . . » | 74 25| 73 85 
5% a „  bukowińskie . « | 23 25) 72 75 
PRA „  Siedmiogrodzkie. | 73 —| 72 75 
5%, Pożyczka Nowa weneckń. . . d zu: 

Listy zastawne: f 

5%, Banka narod. 6 letnie. . - « [105 —/104 80 

mot 10 letnie. . » » J101 75/101 25 
n »  » 12 miesięczne. . |100 —| 99 75 
z Mi -  losow.w wal.aastr.| 56 10| 95 80 
4, Tow. kred. galicyjskie. . + - | 76 -—| 75 50 

Pożyczki ej 
Lo skarb. z r. 1859 » [154 — |153 — 
"gf ud „ Sr. 1854 na 4%] 94 - | 93 75 
si nn. 57 1860 cało. . | 96 80! 96 70 
Bilety rentowe Como.. . - « « + 17 25) 17 — 
Losy zakładu wW + « » [132 30/1182 20 

„ tryestskie na 4'/4/, « » » * [122 —|121 — 

* |zogługi par. na Dunaju. . . | 98 50| 98 — 

8 Księcia na 40 słr.| 98 —| 97 — 

„ Księcia Salm » 40 » | 38 26) 37 75 

„ Księcia Palffy w 40 s | 37 25) 367. 

„ Księcia Clary n 40 a | 36 75| 35 25 

n Hr. St. Genois w 40 » | 37 25) 36 75 

„ Miasta Budy » 40 „ | 36 75) 36 25 

„ Ks. Windischgrkta „ 20 „ | 21 50| 31 = 

„ Hr. Waldstein y 20» | 2350|23 — 

„ Hr. Keglewicza » 10 » | 13 65) 16 35 
Akcye bankowe i przemysłowe: | 
Akcye banku narod. austr. «+.» {197 —/796 - 

„  sakładu kredytowego. . - {304 —/203 90 

» żeglugi wój na Dunsju |:37 —-|438 — 

» kolei r Ferd.. | 1791 | 1790 

ow: .... DN., 3 50/3222 50 

2 4 ngegia P . Elsb. {554 —|153 — 

) s Pardubickićj. > « « + *33 — |132 80 

s n: Nadcisańskićj. « » - |147 —|147 — 

» a Poludniowéj.. + « » 7) —/268 — 
a » skiéj .... 3'312 = 

Kursa zagran. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 sł. hol... . CT pn ae 
Berlin 100 talar.. » « » » 4 tj èq 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.{-$ 3 | 95 70) 95 60 
Gonua 100 lirów piem.. . 5 es zas 
Lipsk 100 tal. . e e -« -« - JA 4 aż ih 
Liworno 100 lirów . « . > 5 = z 
Londjm 10 fantów . . » - | 2 4 |115 30/113 20 
Paryż 100 franków. . . -)* 4 | 44 95) 44 90 
Waluty: | 
Oesarskie korony. . + » « + » » | 15 €0„15 50 
pół korony « : » + » pap "a 
2 dukaty na wagę « . - 5 46 65 43 
s 0 owe . . | 5 46) 6 43 
Złoto al marco. » è» es» a x 
ESC 2 "90 aop 9 7 9 4 

mer Sl =liossuik koca 00. 206 
Lmidory + + e sp epe * e * KE 
Suweren angielskie ery. v 1 1 

aE idon 4k 935) 9 30 
Śrebro . « . . >» >» * > * » » » 13 —|112 50 

t STOT. SNERT ATi 50 
T i Ws .e.s.e...Ă: 1694| 168} 
Pruskie bilety kasowe . - » « « | 169 | 1 68 
|| Lwów 20 Kwictnis, PER aA 
Dukat holenderski -. » » » « » « | 5 41 | 5 35 

e ole e 8 o | 8.43'] 5 37 

Półłmperysł rosyjaki.. » - « » » 9 36 | 9 25 
To aT i] pidet; 179/177 
Talar 1078 ..... 170 1 68 
Listy zast. gal. bez kup. w. austr . |76 77 (76 — 
+ s s s WMOn.k.. |90 35 |79 63 
Obligi imdemn. bez kuponu. . . . |74 17 73 27 
Pożyczka narodowa bos kuponu . . |81 48 [80 82 
Akcye gal. kolei żel, Karola Ludw.. |314 67/312 50 

Warszawa 21 Kwietnia. | | 
PP rzy ts” cis 1Ń Re 2 
Obligi skar Wo. s. © © »` p |68 27 |87 73 

kupon.. « « » « aii -FE 68 

re Prada 17:5 „rubli 16 — |14 974 
pon <e... | — |— 19; 

Akcye kolci żel, warszawsko-wied, . |78 — |77 75 

» » „: Warszaw.bydgosk. |49 75 | — 
| Wrooław 2! Kwietnia, 

Banknoty austr. w mon. nowćj. . | — 894 
Polskie bilety bankowe „ . «. . . | 915 | — 

„ Listy zastawne.. . - . . 1 | — 

Posnańskie i zastawne 4 g> » 1044 — 
n „a „ Se. | 98; | — 
| Paryż 15 Kwietnia. ` | (WARSA 
Renia KŚ es 4.9 4,00 0,5500 69 35 
~ Londyn 15 Kwietnia, F | 

Konsole - + * 9 me sesos 92; 


Pociągi ogobowe na kolejach żelazn. 


Ochoddzęą: 
Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. 30 - 
A łudniu = do Warszawy o 8 radą 
do Maczek 3. 30 po bzem (gdzie 


11. rano. 
Wiednia do Krakowa 1. 15 rano; 8. 30 wieczór, 


z Granicy OE U? 
ludniem; 2 15 i 

ze Szczakowy do Grami M. 16pezed poładzićm; 

lm; 7. 56 wieczór. 


5.10 rano; 5, 20 


Przychodzą: 


do Krakowa s Wiednia 4.45 rano; 7. 45 wie- 
ezór — Z Warszawy o 5, 13 po połu- 


i 
i 
s 
{ 


ładniu; 6. 15 rano = 
20 wieczór. : 
do Lewa s Krakowa 8.32 rano; 8. 40 wieczór. 


Przyjechali od 24 do 22 Kwietnia. 


Jan Ciechanowski ob. Grodźca. Zabłocki Ale- 
ksander ob, z Królestwa. 
z Wiednia. 


Piotr Binkowski ob. do Królestwa, 
charska Karolina ob, s Królestwa. 


jeometra z Węgier. 
z Galicyi, Pławicki Feliks ok. poruczn. z Tarnowa. 
Grodziński Juliusz wł, dóbr z Prus. Colsigria Al- 
fons inżyn,, Buffet Jan technik z Paryża. |. 

, Wyjechałi: Wisłocki Apolinary, Bayer Justyna, 
Piotrowska Helena do Galicyi. Frycz Józef Gadom- 
ski Jan, Bajer Ludwik, Gołemberski Władysław, 
Wiorkiewicz Tomąsz do Królestwa, 


NZEROLOG 


Żona dobra jest największą 
osłodą wśród tego życia. 

W obecnćj chwili przy tylu stratach krajó- 
wych, gdzie nie ma prawie numeru dziennika 
by mam nie doniósł o Śmierci któregoś z wa- 
lecznych, kończącego swój zawód w usługach 
Ojczyzny na polu walki, zdawać się może ko- 
muś, że nie na czasie będzie donieść w tych 
samych dziennikach © śmierci osoby umiera- 
jącój wśród skromnego- zacisza domowego. 
Nie dzieląc tego przekonania, siadam by kilka 
słów poświęcić pamięci nieodżałowanćj dla ca- 
lej rodziny Emili z Kozickich Bocheńskićj; 
była to niewiasta wychowana według przyka- 
zań Boskich, a odpowiednio do wymagań 
świata, najlepsza matka, a we wszystkich 
tych uczuciach górowała jéj miłość najwyższa 
Ojczyzny; ona to w swym ukochanym jedy- 
naku starała się zaszczepiać zamiłowanie do 
wszystkiego co polskie, szlachetne i wzniosłe, 
otaczała go naiwyższą troskliwością macie- 
rzyńską, mając jednak zawsze na względzie, 
iż syna nie dla siebie, w widokach samolu- 
bnych, lecz dla usług Ojczyzny wychowywać 
trzeba; szła ona drogami dawnych naszych 
godnych matek Polek, znała bojaźń Bożą, a 
htość i wyrozumiałość dla każdego, pojęła 
całe zadanie niewieściego powołania. Jako ż0- 
na była nieporównaną, anielskićj łagodności, 
słodziła każdą chwilę kochającego ją całem 
sercem męża, który w nićj widział szczyt do- 
skonałości niewieścićj, to tóż ich pożycie, było 
wzorem małżeństwa prawdziwie chrześciań- 
skiego; a jakąż do tego była córką i krewną, 
odbierała wielorakie dowody uznania od całćj 
zacnéj rodziny jéj męża; od zarania swćj młó- 
dości opromieniała swemi cnotami życie ro- 
dziców, którzy tracąc pierworodną córkę, stra- 
cili w nićj anioła opiekuńczego na tćj ziemi, 
a pozostałe siostry najmilszą ukochaną towa- 
rzyszkę lat młodocianych i najtkliwszą przy- 
jaciółkę. Przeżyła śp. Emilia wśród miłości 


którzy ją tak moeno kochali do ostatnićj chwili 
życia; o jakże rada była dowiedziec się po- 
myślnćj wiadomości ztamtąd, dokąd nasz u- 
mysł i serce są wytężone, nie doczekała się 
niestanowczego, gdyż smierć nieubłagana zabrała 
ją z tego świata. Po kilkotygodniowćj gorączce 
zakończyła swe życie dnia 17 Marca w Je- 
zierzanach ; żałowana od wszystkich, smutek i 
łzy sług poczciwych i przychylnych towarzy- 
szyły jéj do grobu, a zwłoki jéj złożyliśmy 
w grobach familijnych w Tarnawce. 
Cześć jéj pamięci! 
Z Podola. (2352) W. P. 


UWIADOMIENIE. 


Stosownie do postanowienia Dyrekcyi 
Tewarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie, Wystawa tegoroczna zam- 
kniętą będzie w dnin 20 Maja rb., lo- 
sowanie zaś zakupionych obrazów odbę - 
dzie się dnia 28 Maja r. b. Uprasza się 
przeto szanownych Panów Akcyonaryu- 
szów, którzy dotąd Akcyj swych nie wy- 
kupili, by przed tym terminem raczyli to 
uskutecznić, jeżeli chcą wziąść udział 


4 |w losowaniu. 


Kraków dnia 21 Kwietnia 1863 r. 


Walery Wielogłowski, 
(2353-1-3) Sekretarz Dyrekcyi. 
= I. M. Himmelblava wyszły w Dru- 

krni „Czasu* następujące dzieła: 1) „Wieczory 
pod Lipą,* nowe, przejrzane i powiększone wyda- 
nie, — 2) „Powstanie w Polsce,“ przez Hr. Mon- 
talemberta.— 3) „Ziebracy.* powieść, napisana przez 
Andrzeja Jąnowiocza. Dzieł tych można dostać 
w Sklepie przy ulicy Szpitalnej pod L. 378/,,,, 
(2316-1-3) 


Obwieszczenie. 


przed południem odbędzie się publicznie w ubi- 
kacyach c. k. Dyrekcyi funduszów indemniza- 
cyjnych przy Szerokiej ulicy pod N. K. 145 
pałacu niegdyś hr. Wielopolskich na pierwszem 
piętrze, dziesiąte losowanie obligacyj indemni- 
zacyjnych tak Wielkiego Księstwa Krakowskie- 
go jako też Galicyi zachodniej. 
Z ck. Dyr. Funduszów indemnizacyjnych, 
Kraków d. 20 Kwietnia 1863. (2351-2-3) 


'Dla cierpiących na uszy. 
— (1903-14 - ) 
„ Szwajcarski likier na głuchotę, najniezawod- 
niejszy środek tak na tępy słuch, jakotćż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 


* | huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 


dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu Zo- 
stało już często osiągnięte. 

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 


j|użycia 1 złr. — z przesyłką pocztową e 10 
.|eentów więcej. 


Główny skład tego likieru utrzymują w 


£ |Krakowie p. Karol Rząca handel korzenny, 


We Lwowie p. Piotr Mikolasch aptekarz, 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


HOTEL BASKI. Czesław hr. Poletyłło wł. dóbr 
z Królestwa. Adam hr. Golejewski wł. dóbr z Chry- 
niewa. Stanisław hr. Tarnowski, Wiktor hr. Lanc- 
——- | koroński, Apolonia Fichauser właś. dóbr z Gzlicyi. 
Józef Skarbek wł. dóbr, Adam Prażmowski prof. 
uniwers., Piotr Binkowski, Teodor Schernes, Szy- 
mon Rosen, Karol Sohwaro ob. Antoni Rulikowski, 


Leon Edward adwokat 


Wyjechali: Bolesław hr. Potocki, L. Wodzicki, 
J. Kochanowski, M Tarkułł, Hr. Bniński, L. Mont- 
bek, J, Grobr, Augor Cherdore Abel, Cornet Loon 
ob. do Galisyi. J. Dunin, T, Scherner, A. Zabłocki, 


HOTEL POD RÓŻĄ. Janiszewska Kornela, Bo- 
Lewieoki Hen- 
ryk włeś, dóbr z fam, z Borku. Lityński Ludwik 
Wisłocki Apolinary wł. dóbr 


męża, rodziców, krewnych, niestety lat tylko 
29, zbyt wcześnie zgasła dla tych wszystkich, 


(z grona tak cywilnego jak i wojskowego oka- 


jen nadwornych Królowej Wiktoryi, opa” 


CZAS z Czwartku 23: Kwietnia 1868, 


Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu, że tenże wý- 
robił podług swej: nejlepszej wiedzy i swego 
sumienia wodę: do mycia koni, zwaną: „Płyn 
restytucyjny*, zasługującą na przywilej i mo- 
gącą być uznaną jako nowy wynalazek, i że 
prosi na ten wynalazek o własny przywilej, po 
wypełnieniu przez niegoż wszelkich formalności 
patentem z 15go Sierpnia 1852 przepisanych; 
postanowiliśmy, udzielić p. Franciszkowi Janie 
Kwiździe jego spadkobiercom i cesyonaryuszom, 
ną wyż wymieniony wynalazek wyłączny przy- 
wilej we wszystkich krajach naszego Państwa. 

W dowód tego poleciliśmy wystawić w na: 
szem imieniu niniejszy dokument i potwierdzić 
takowy naszą cesarską pieczęcią. 

Dano w naszem głównem i rezydencyjnym 
mieście Wiedniu, dnia dwudziestego trzeciego 
miesiąca Lutego w roku zbawienia tysiąc ośm- 
setnym sześćdziesiątym trzecim, a panowania na= 
szego. pietnastym, (2349) 

(L. 8.) Franciszek Józef, 


w domu obok klasztoru XX. Augustyanów 
w Krakowie N. 72/,,, jest Lokal do 
wynajęcia od św. Jana, składający się z 3 
Pokoj, Kuchni etc. na I, piętrze. Wiadomość 
bliższa u Przeora XX. Augustyanów. 


Ogłoszenie. 


Świecki duchowny rzymskiego wyzna- 
nia, rodak mówiący po francuzku, po 
węgiersku, po serbsku, po niemiecku itd, 
itd. razem ośmioma językąmi życzy sobie, 
powróciwszy po Ś2Żletniem tułactwie do 
swój ziemi ojczystej — jako przez 20- 
letnią praktykę doświadczony nauczy- 
ciel tych języków w jakim porządnym 
domu pod bardzo skromnemi warun- 
kami znaleść umieszczenie. Bliższą wią: 
domość powziąść można na listy opła- 
cone pod adresą J. M. poste restante 
w Żywcu. (2300-1-2) 


(Nadesłane). 


. Koń jest niezawodnie najszlachetniejszem stwo- 
rzenierm pomiędzy zwierzętami. Niezbędny tak 
w pokoju jak i wojnie, są usługi, które ludziom wy- 
pełnia, niezliczone, — w gospodarstwie wiejskiem, 
w handlu i w życiu zwykłem i w codziennem zatru- 


dnieniu, Żadne inne zwierzę nie może go za- (2303 :2-3) 
stąpić, a nawet olbrzymia siła poruszająca na- | mammen ea 
szego czasu, para, nie mogła konia usunąć, mu- ~ 
siała go nawet do swej pomocy przyciągnąć, i MŁODZIENIEC 
przez te poparcie czynności pary uzyskał koń zami ejscowy 

, 


nowe, wyższe znaczenie. Lecz nie sam tylko 
pożytek, także rozkosz i rozrywka wiążą nas 
ztóm szlachetnem zwierzęciem, które wszystkie 
czasy i narody szanowały, wychwalały i opie- 
wały — czy to był Pegazus lub rumaki wio- 
zące słońce, Bucófał czy wszyskie konie słynne 
w bitwach aż do potulnej Rozynanty. Czyż nie 
zachwycały nas jeszcze przed kilkunastu dnia- 
mi rycerskie ząbawy śmiałych jeźdzców i u- 
roczych Pań 'w których pojętne to i rozumne 
zwierze udział miało w szczodrych datkach dla 
dobroczynności wpływających. 

Nigdzie wyżej jak u Anglików nie stoi tak 
zwany sport hartujący ciało a budzący męzkość, 
a z pojęciem sportu jest nierozerwanie  połą- 
czony koń, Dla tego też kwitnie w tym kraju 
chów koni jak nigdzie indziej, i oddziaływa 
najkorzystniej na praktyczne życie. Kto miał 
sposobność podziwiania zeszłego lata przepyszne 
egzemplarze wszelkiej rasy na wystawie gospo- 
darczćj w Battersea, kto tylko raz przebiegł 
ulice Londynu, przekona się o tem na pierwszym 
lepszym koniu od węgli, na każdym koniu do 
wynajęcia będącym lub Pony. Lecz znaczenie 
jakie chów koni ma dla Anglii, istnieje nie mniej 
i dla Austryi, gdyż na obszernych równinach 
węgiostich udaje się jedna z najlepszych ras, 
poszukiwana na wszystkich targowicach końskich 
obok angielskiej i północno niemieckiej. 

Jest zatem rzeczą ważną, zwrócić uwagę na 
nowy preparat hygieniczny, który zawdzię- 
czamy aptekarzowi w Korneuburgu w nii- 
szej Austryi panu Franciszkowi Janowi 
Kwizdzie, znanemu wielostronnie w dziedzi- 
nie weterynaryi, którego Płyn restytucyjny 
dla „koni u doświadczonych miłośników koni 
znalazł wielkie wzięcie. Płyn ten jest to poje- 
dyncza woda do mycia wyrabiana podług zasad 
umiejętności z najdelikatniejszych soków roślin- 
nych, i służy do zapobieżenia cierpieniom, na 
które właśnie koń dla swej ognistej krwi i swych 
niezliczonych czynności, przed czasem jest na- 
rażony. Płyn ten okazuje się również skute- 
cznym jako niezawodny środek zaradozy prze- 
ciw strętwiałości, jak niemniej wpływa prawie 
cudownie na wzmocnienie koni, przez co konie 
są w możności przezwyciężenia z łatwością naj- 
większych natężeń. Lecz zachowanie mocy, siły i 
odwagi tego zwierzęcia aż do późniejszego wieku, 
należy także do innych własności tego płynu oże- 
źwiającego. 

Zdanie chodujących konie i posiadaczy tychże 


znajdzie umieszczenie jako Praktykant 
w Handlu bławatnym 


Alojzego $chwarza 
W KRAKOWIE. (2336-2-3) 


Sławny Balsam 
Vetoryniego. 


Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa u- 
ozone aprobowany i dla zadziwiającój skuteczności 
w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i 
za granicą używany środek, bez roklam i prze- 
ohwatok z kaźdym dniem niezbędniejszym Í poszu- 
kiwańszym się stajo. 

Części ciała słabością nerwów, kurczem, rou- 
matyzmem itp. dotknięte i tak zwany tio doalonu. 
roux w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie 
uzdrawia, fiuksye, ból zębów i głowy cudownie pra- 
wie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie naj- 
bardziój zalecane Środki, Na rany wszelkiego ro- 
dzaju okazał się środkiem najskutoozniejszym, i 
dla tych swoich nadzwyczajnych własności w la= 
zaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 
ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak 
dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najzna- 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym 
Składzie. 

Jako środok hygieniozno - toaletowy ma“ tak- 
że miepoślednie miejsce, albowiem używając go 
w ozwurtój części x wodą nietylko niszozy piogi, 
ale utrzymuje skórę w czerstwości i © gładzi 
zmarszczki. — Do płukania ust z wodą © użyty, 
zoby od psucia szczególniój tak swanój carios za- 
Marij, nieprzyjemny odór zupełnie oddala: i dzią- 
sła wzmacnia. 

Opis używanią załączony jest przy każdój fla- 
mzoe. Kroplami na gorącą łopatkę puszozony, vaj- 
przyjeraniejszą woń wydaje. j i i 

Flakon balsamu kosztuje A zřr. 50 

(1900-14-) 
Skład główny utrzymują : 

W KRAKOWIE: p. J. Jahn, p. J. N. 
Walter i p. Niolędziński apt, pod 
„Baraakiem.* We LWOWIE: — p. Adolf 
Berliner dąwnićj Laneri, p. P. WiKi- 
kolasch apt. i p. Bonifacy. Stil- 
ler. — W OPAWIE pan Adolf Mam- 
ke. — W PRADZE p. J. Fürst apt. 
pod „białym Aniołem,“ — W SANOKU 
p. J.Jaklitsch. — W RZESZOWIE F. 
Schaltter i Spółka. — W.WIE- 
DNIU: „Redakcya Postępu. 
p. J. Weiss, apt. „pod Murzynem, i p. 
J.Woig, apt. „pod Królem Węgierskim* — 
W ALTONIE: Priester. — W HAM- 
BURGU: Louis James Mayor, 


centów. 


zało się d.tąd zawsze bardzo przychylnem. Mię” 


dzy wieloma listami pełnemi uzńania; które P* 

Kwizda z powodu wybornej skuteczności tego kędy] HAB g z wał. z cad 
płynu restytucyjnego ciągle utrzymuje, będzie Robertson —W NOWYM JORKU: 
dostatecznem przytoczyć dwa dokumenta urzę”. Berendtsohn m W WASZYNGTO- 
dowe, które twierdzenia nasze jak najmocniej NIE: Juliusz Lesser 
potwierdzają. Jeden dokument pochodzi od kró- Na prowitoyi |mają go: ; 


lewsko ki ; i i 
pruskich nadmasztarni, drugi ze sta: | s prAKJ p. R. Fijałkowski, + w BILSKU p. 


J. Hanko i p. G, Johanny apt. pod „Czarnym Or- 
tem.“ — w BOCHNI pan Paweł. Niedzielski, -— 
w BUCZACZU p. Lipschütz, — w BURSZTYNIE p, 
Nęcki aptek,,— w BRODACH ip. W. H. Klśberi 
p. Neustein aptekarz, — w BRZEŻANACH p. 
E. Moor] i p. Fadenhecht apt., — w BRZOSTRU p. 
Dul Zieniewicz apt. — w CZERNIOWCACH p. 
J. Różański i p. Ignacy Schniirch, — w DEMBI- 
CY p. Józef Masłowski aptek. — w DZIKOWIE 
p. Narcyz Giżycki, —: w GLINIANACH p. Hełm 
apt. — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt. — w HUS- 
SIATYNIE p. Grzysowski apt, — w JAROSŁA- 
WIU p. J. Rohm aptek., — w JAWOROWIE p. 
Gawlikowski kup. „w KAŁUSZU p. Szlesingor 
apt, — w KAMIEŃCU PODOLSKIM p. D. Petalas 
8pt., — w KENTACH p. B, Mrozowski — w KO- 
MARNIE p. Emperle, — w KOŁOMYI p. Kup. 
fermann i p, Jan Sidorowicz apt, — w KRAKOWIE 
Apteka „pod złotym Słoniem,* — w KRAKOWCU 
p. Dobrsański pocztmistre — w KROŚNIE p. W. 
L. Chodacki apt. — w KRZESZOWICACH p. 
Stehlik, — w LEŻAJSKU p. Maresch apt. — 
w LUBACZOWIE p. Maresch apt. — we LWO- 
WIE p. Ebongor aptek. „pod Węgierską korong,“ 
p. Rucker apt, dawnićj Tomanek, Apteka „pod zło- 
tym Lwem i Apteka pod złotym Błoniem, ~- 
w ŁANCUCIE p. Swoboda aptek, — w MOŚCI3S- 
KACH p. J. Szalbot aptek. — w NAROLU p. Fe- 
derbusch, — w 0 ji emy p-, Władysław Po~ 
leszek aptekarz — w PRZEMYŚLU p. Bayer i 
p. Nahlig aptekarze, i p, Praczyński, — w PRZE- 
MYŚLANACH p. Międlioki, aptek. — w PRZE- 
'WORSKU p. Foliks Świtalski aptek, — w RA. 
WIE p. Diestel aptek. — RADZIECHOWIE pan 
„Aleksander Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZDOLK 
p. Kornbergor aptekarz. —— w RYMANOWIK p. 
E. M. Burski apt.— ROZWADOWIE p. Karol Ma- 
recki, — w SAMBORZE p. Gilatowski, p. Ried- 
i Kriegseisen aptekarze, — w SOKALU p. Mussil 
apt, — w SKAŁACIE pan Dziembowski apte- 
karz,— SOKOŁOWIE p. Danczak apt. — w STRZY- 
ŻOWIE p. Zajączkowski apt, — w N. SĄCZU p. 
Kosturkiewioza spadkobiercy, — w STANISŁA- 
WOWIE pan W. Majewski i pan i Świtalski a- 
tokarz, — w STRYJU pan Edward Kornber- 
ger aptekarz, — w SĘDZISZOWIE p. Jan Ko- 
wnacki apt. — w SIENIAWIE pan Edward Mań- 
kowski apt. — w TARNOPOLU p. A. Morawetz, 
—w TARNOWIE p. J. Jahn, — w TURCE p, M. 
Piątox aptek. — w WADOWICACH pan Goreski, 
— w WIELICZCE p: F, J. Wontorek,— w ZALE- 
SZCZYKACH p. Uh drębski. — ZATORZE p. 
Winnicki apt. — w ÓŁEWI pan Krzyżanowski 
apt., — w ZŁOCZOWIE p. Poteschapt. — w ŽU- 
RAWNIE p. Postępski apt. 

BPP. Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli 
mieć ten balsam w swoim składzie, raczą się xgło- 
sið do jednego s głównych Składów Bewyśdj umie- 
szogonych, 


trzony własnoręcznym podpisem Nadmastalerza 
JMści Królowej angielskiej, 

Oba dokumenta przytaczają się tu dosłownie 
wraz z tekstem wyłącznego austryackiego przy“ 
wileju, udzielonego wynalazcy przed niedawnym 
czasem po uozynionych próbach przez. ludzi fa- 
chowych od JOM. cesarza Franciszka Józefa. 
Uprzywilejowanie to daje Publiczności chowem 
koni się trudniącej wielkie zaspokojenie, gdyż 
przez to jest przeciw wszelkim lichym naślado- 
waniom i fałszowaniom zupełnie zabezpieczoną. 

Wielmożny Panie ! 

Poczytuję sobie to za wielką przyjemność, że 
jestem w możności oznajmić Panu, że z Pły- 
nem restytucyjnym przez Pana wyrabianym 
czyniłem próbę przy zapaleniu stawu u naj- 
ulubieńszego konia JMC. z dobrym skutkiem 

Londyn, Royal Mevs Wielmożnego Pana 
20go Grudnia 1862:r. uniżony 
M. Langwirthy, Le- 
karz odjkoni JKM. Królowej: 
W. Meyer, Nadmastalerz. 


Płyn przez właściciela apteki w Korneuburgu 
pana F. J. Kwizdy wynaleziony i przez niego 
wyrabiany, zwany Płyn restytucyjny został 
przez podpisanego zbadany i różni się od innych 
srodków pod tóm nazwiskiem znanych, przez swe 
części składowe i stosunek ich mieszania, Użyty 
tak w urzędowej praktyce jak i w prywatnej, 
okazał się zawsze skutecznym i może być szcze* 
gólnie poleconym w obezwładnieniu, w reuma- 
tyzmie i nabrzmieniu żył, 

Poświadczam to chętnie na żądanie własno- 
ręcznym pismem, podpisem i przyciśnioną pie- 
częcią. Dr. Knauert, 

Berlin, 28 Gru- Nadlekarz od wszystkich 
dnia 1861 r. koni królewskich nadma* 
(L. 8.) sztarni, aptekarz I klasy 
itechniczny dyrek. banku 

zabezpieczenia zwierząt. 


My Franciszek „Józef pierwszy, z Bożej łaski 
cesarz Austryi, król Węgier i Czeeb, Liombardyi 
i Wenecyi, Dąlmacyi, Kroacyi, Slawonii, Gali- 
cyi, Liodomeryi i Ilyryi, arcyksiąże Austryi, itd. 

Na najuniżeńsze przedstawienie Franciszka Jana 


DRZEWO OPAŁOWE 
debowe, 


sprzedaje: się 


pod L. 413 przy ulicy Różannej. 
Saga leśna kosziuje 7 złr. 50 cnt. w. a. 


które stróż na miejscu odbiera i drzewo 
wydaje. (1945-23-) 


z Argent rèactif na spodzie flaszeczka. (2248 2 9) 


 PIGUŁKI BLANCARD'A | 
Główny skład w Paryżu u P. Blancard, »ptekarza na ulicy Bonaparte Nr. 40, a w Polsce : 
w Składzie mąteryałów aptecznych P. Galle w Warszawie, w Wilnie zaś u P. Chrościckiego, 


PIGUŁKI BLANCARD'A 
w Brolach u P. Franros i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Królestwa, | 


z Jodyny nieulegającej rozkładowi ani zepsuciu. 
Lekarstwo przyjęte i potwierdzone przez paryzką Akademią medyczną, 
» b upoważnione przez radę lekarską w Petersburgu, 
doświadczone i przyjęte w szpitalach francuskich, belgijskich, w Turcyi, Irlandyi itd. 
Otrzymały pochlebną wzmiankę na powszechnej wystawie w Nowym-Yorku 
w 1858 r. i w Paryżu w 1855 r. 
„Z powyższych dowodów jak również z rozpraw uczonych w różnych dziełach medycznych za- 
mieszczonych można powziąść nieomylne przekonanie, że pigułki te zajęły dziś ważne stanowisko 
w terabeutyce praktykowanej we wszystkich państwach Europy. Powleczone żywiczno - balsamiczną 
obloczką nadzwyczaj cienką zabezpieczone zostały od zepsucia i rozkładu, nie mają bynajmniej 
nieprzyjemnego smaku, ani działania utrudzającego organów trawienia. łącząc w sobie własność 
jodu i Żelaza, są one nieocenionym środkiem szczególnićj w słabościuch skrofulicwnych, na raka, 
tuberkuły, niedostatek krwi, bladość cery, upławy, brak regularności u kobiet etc. Lekarze 
znajdą w nich najsilniejszy środek kiedy idzie o polepszenie konstylucyi sdubowitych, wątłych 
i łymfatycznych. „Zwyczajna doza jest 2 do 4 pigułek na dzień. 
B. Jodyna żelaza nieczysta, albo podległa zepsuć u i rozkładowi, jest często środkiem przeciwuym 
P GB GB ER TB BL 45 Ch 0 BGB GB EB GB GB EB OB GB OB GB BO EB SB O 3 GB A GRGR) 
Spa (w Belgii) — Pora kąpiel — 1863. - 
Pora kąpielna zaczyna się igo Maja a kończy się 31 Października. Oprócz bałów, 
koncertów i iluminacyj odbywanych w ciągu tej pory, a na które goście obcy otrzy- 
mują zaproszenie, wyprawionych będzie w tym roku w tej czarującej wodzie kilka 
wielkich zabaw wiejskich, które się odbędą na promenadach i u źródeł. Na koncertach 
i uroczystościach muzykalnych dadzą się słyszeć pierwsi artyści europejscy. Pierwsze 
wielkie wyścigi konne w tym roku naznaczone są ną Poniedziałek i Środę 15 i 17 
Czerwca. W pierwszy dzień 15 Czerwca próba wyścigów, na którą naznaczone są 
wygrane: Nagroda Barisart, Nagroda Poukon, Nagroda wodospadu, Nagroda Ge- 
ronstóre. Nagroda miasta Spa, Nagroda gminy (Handicap). — We Srodę 17: Wielkie 
Steeple-Chase Handicap, Dwa Steeple-Chase Gentlemem-riders. — Drugie wyścigi 
odbędą się we Wrześniu. Niezmierna sława, jakiej używają wody w Spa, nie pocho- 
dzi jedynie z ich skuteczności, lecz i stąd jeszcze, że używanie tych wód zamiast wy- 
kluczać rozrywki, przeciwnie, nakazuje takowe. Dostanie zawsze w Spa do odbywa- 
nia przejażdżek i wycieczek pojazdów lub małych powozików, które można samemu 


a czasem nawet niebezpiecznym. Unikeć6 należy tego rodzaju fałszowanych pigułek. Flaszeczki z pi- 
gułkami P. Blancard noszą jego własnoręczny podpis na zielonej etykiecie jak również pieczęć 
powozić jeźli kto zechce, tudzież dostanie wybornych koni z Ardenów, znanych z pe- 
wnego kroku i łatwości prowadzenia. (2243-3 4) 


“Korzeni i Win 
NIKOLAJA JAWORYJCKIEGO 


3 3 
Podpisany poleca szanownćj Publiczności swój 
nowo urządzony 


pod godłem: 


„Miasto marh lns Stadt Rom), Al- 


brechtstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU. w Głównym Rynku pod L. 39 
(1843-18-) E. Astel, w domu W30 Kirchmayera 
NB. Elegancko urządzone pokoje W KRAKOWIE, 


otrzymał świeży transport 


HERBATY 


„prawdziwej 
karawanowej 


z Kazania, 
w paczkach oryginalnych oplombo- 
wanych po 4 4 i1 funtowych po 

_ cenach 4, 5, 6, 7 i 40 złr. w. a. 

(1901-17-) 


J. K. HAAS, 


Irrygator ląk i Drenarz 
W NGK FE ZA HK UB WWE, 


ulica Sławkowska Nr, 273 obok „Hotelu 
Warszawskiego” przy plantach na I. pjętrze, 


podejmuje się tak jak przedtem odwodniania 

(osuszania), zawodnienia i drenowania łąk, pola 

ogrodów, domów, piwnie itd. pod znanemi 

najtańszemi warunkami i takowe najrze- 

telniej wykonać przyrzeka — uprasza za- 

razem o zgłaszanie się w tym względzie bez- 
pośrednio do niego. 

Wydany przezemnie „Praktyczny gospodarz 
łąkowy” jest jeszcze do nabycia tak u mnie, 
jak i we wszystkich księgarniach za cenę złr. 
L austr. walutą. | (2216-4-5 


| Jl 
od 10 do 15 srebrnych groszy za dobę. 


Nowo: wynaleziona 
gumi-elastyczna:tłustość 


ma skóry, 


która w doskonałości .o tyle wszystkie in- | 
ne dotychczasowe tłustości przewyższa, że 
nietylko konserwuje wszelkie gatunki skór 
i wyroby z tychże, jako to: szory, chomonty, 
powozy, fartuchy, siodła, miechy, rzemienie, 
wszelkiego rodzaju obuwia i. t. d. ale nadto 
podnosi wartość tychże tak dalece, że tła- 
stosść tę do wynalazku pierwszego rzędu 
w tym rodzaju policzyć można. 

Tłustością tą nasmarowana skóra, staje 
się giętką, miękką, a tem samem od pęka- 
nia zabezpieczoną; wsiąkając w pory naj- 
gęściejszej skóry zasklepia się w tychże i 
tworzy jednostajne włókno, przezco żadna 
wilgoć ani woda, chociażby i dłuższy czas 
na nią wpływała, nie przejdzie przez nią. 

Niżej podpisany ośmiela się tem mocniej 
tę tłustość polecić S. P., ile że co do do- 
skonałości i umiarkowanej ceny, wynalazek 
ten przewyższa wszelkie inne tego rodzaju 
wyroby i jako pierwszy krajowy na szcze- 
gólną zasługuje uwagę. 

Zwracam także uwagę miłośników po- 
lowania, że użycie tej tłustości na obówie 
jest jedynym srodkiem od uniknięcia ka- 
tarów i z tego wynikających słabości. 

„Główny skład u podpisanego dokąd się 
też pp. aptekarze i kupcy, chcący mieć 
składy komisowe listownie udać raczą; także 
dostać można we Lwowie u pp. apteka- 
rzy: Teofila Pajęckiego w rynku pod jele- 
niem, A. Berlinera (dawniej Laneri), Zygm. 
Ruckera (dawniej, Tomanek), i w labora- 
torium, chemicznem W. Tepy ulica wałowa | 
iw handlu N. A. Boziewicza, w Krako- 
wie w handlu Karola Rzący i Józefa Jahna, 
w Bóbrce u J. Czarnika apt, w Bochni 
u P. Niedzielskiego, W Buczaczu u M. Li- 
pschiitz, w Dabrowa M SB. Wętkiewicza apt, 
W Drochobyczu u W. Kleczkowskiego apt., 
w Kotomyi u J. Stdorowicza, w Monaste- 
rzyskach u J. Lipschütz, w Przemyślu w han- 
dlu Ed. Machalskiego, w Rozdole u J, Krzy- 
żanowskiego apt., w Rzeszowie w handlu 
Scheittera t Spółki, w Samborze u J. Riedla 
apt., w Sanoku u J. Jaklitz, w Skałacie 
u W. Dietz, w Stanisławowie u Tomanka 
apt, w Stryju u. Kornbergera apt, w Tar- 
nopolu u Ed. Kiernika apt., Tarnowie u w 
Jahna, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego, 
w Żółkwi u St. Michalskiego, W <urawnie 
u W. Postępskiego apt. i 

ia Cena puszki mniejszej 50 kr. w. a. 
„  większejSj „ „ , 
Kalikst Krzyżanowski, 

aptekarz w Żółkwi. 


„Un français 
expérimenté se chargerait de TEducation 
Physique intellectuelle 

et morale 
d'un ou de deux enfants au plus, Traite- 


ment: 4,000 franćs, A, K. ©, poste 
restante A Cracovie. (2291-4-6) 


1 O a 
TEATR POLSKI 


POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PFKIFFR A. 


W Czwartek d. 23 Kwietnia 1863, 


Szlachectwo Duszy. 


Komedya w 3 aktach, wierszem przez Chgońskie- 
go oryginalnie napisana. 


ZAKOŃCZY: 


Bartek z pod Krakowa, 
czyli 
Dożywocie W letargu. 


Obrazek narodowy ze śpiewami w 1 akcie, orygi- 


nalsie napisany przez B. Dębickiego. 
Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


(2306-2-4) 
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